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Amerykańska pożyczka dla Polski.
Podpisanie umowy.

Warszawa. PAT. Nocy z środy na czwar­
tek p. minister skarbu Czechowicz podpisał wraz 
z przedstawicielami konsorcjów bankowych pier­
wszą z seryj umów, dotyczących pożyczki, miano- 
wice umowę o nabycie przez konsorcjum obligacyj 
pożyczki. Umowa pożyczkowa podpisana będzie 
w czwartek 13 bm. w godzinach popołudniowych 
po ogłoszeniu w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej 
odnośnych dekretów P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

Polska na podstawie uzgodnionej umowy otrzy­
ma od amerykańskiego konsorcjum bankowego ra­
zem 72 miljony dolarów, i to 62 miliony dolarów 
amerykańskich, a 2 miljony funtów szterlingów an­
gielskich. Pożyczka bedzie emitowana 15 bm. po 
kursie 92. Pożyczka ma być zwrócona za lat 20 
po kursie 103. Polska ma prawo zwrócić ją już za 
lat 10.

Uzyskaniem przez Polskę pożyczki zloty zo­
stał ostatecznie ustabilizowany.

Złoty na giełdach niemieckich.
B e r li n. PAT. Wiadomość o zakończeniu ro­

kowań w sprawie pożyczki amerykańskiej dla 
Polski wywarła na giełdzie tutejszej korzystne wra­
żenie dla kursu złotego. O ile poniedziałkowe i 
wtorkowe wpłaty na Warszawę notowano 46.77 
do 46.97%, to dziś te same przekazy notowano 
46.95 do 47,15. Waluty polskie o notowaniu wtor- 
kowem 46.45 do 46.85 uzyskały dziś kurs 46.67 54 
do 47.17%.

Gdańsk. PAT. W związku z zakończeniem 
rokowań polsko-amerykańskich w sprawie pożycz­
ki. kurs złotego na giełdzie gdańskiej w środę zna­

cznie się podniósł. Wczoraj kurs ten wynosił 57.56 
do 57.62, wdniu dzisiejszym podniósł się do 57.71 do 
57.85.

Wrażen’e w prasie niemieckiej.
Berlin. PAT. „Berliner Tageblatt",

z Warszawy wiadomość o znaczeniu rokowań w 
sprawie pożyczki pisze, że pomyślne zakończenie 
tych rokowań powinno być z niemieckiego punktu 
widzenia powitane z zadowoleniem, gdyż tą sana­
cją finansową stworzona zostanie wspaniała atmo­
sfera gospodarcza, mogąca korzystnie wpłynąć na 
dalsze przyjazne prowadzenie niemiecko - polskich 
rokowań handlowych.

Gdańsk. PAT. Wiadomść o pomyślnem za­
kończeniu rokowań w sprawie pożyczki dla Polski 
podaje tutejsza prasa niemiecka w środę na czolo- 
wem miejscu, podkreślając przytem korzystne dla 
Polski warunki tej pożyczki.

„Danziger Neueste Nachrichten** zaopatrują no- 
wyższą wiadomość obszernym komer+"------ w
którym m. in. oświadczają, że przez uzyskanie tej 
pożyczki rząd marszałka Piłsudskiego odniósł 
niosły sukces. Z drugiej jednak strony nie można 
pominąć milczeniem faktu, że także amerykański 
kapitał prywatny był silnie zainteresowany osiągnię­
ciem porozumienia, gdyż w ten sposób uzyskuje 
on dominujące wpływy na rynku polskim. W tej 
też dziedzinie leżą niewątpliwie powody, dla któ­
rych Ameryka poczyniła ustępstwa w kwestii V- u 
emisyjnego. Ostateczne zawarcie umowy pożycz­
kowej jest dla Gdańska, a zwłaszcza dla gdańskiego 
życia gospodarczego objawem pocieszającym, po­
nieważ konsolidacja i stabilizacja stosunków w Pol­
sce automatycznie usunie szereg trudności, z któ­
rymi walczyć musial dotąd kupiec gdański.

Krytyczne położenie na Ltwie.
Gdańsk. (PAT.) „Ba'tische Presse" donosi za 

pisami ryskiemi, że na całej Litwie panuje wielkie 
zaniepokojenie, wywołane atakiem rządu Wo’demara- 
sa_, skierowanego przeciw Polsce. Obiegają pogło­
ski, że pozycja prezesa ministrów Woldemarasa jest 
zachwiana. W łonie rządu Woldemarasa mają na­
stąpić zmiany. Prezesem ministrów ma zostać gene­
rał Daukantas. Dyktatura ma być wzmocniona. No­
wy rząd zaniechać ma plebiscytu w sprawie zmiany 
konstytucji. Z drugiej strony donoszą, że gdyby mię­
dzy Woldemarasem a Chrześcijańską Demokracją do­
szło do porozumienia, prezesem ministrów ostałby 
Galwanauskas. Dzienniki łotewskie podkreślają, że 
powyższe pogłoski dają do poznania, jak Krytyczną 
stała się sytuacja na Litwie.

Sprawa handlowych rokowań cresko-nie- 
mieckich.

Berlin. (PAT.) „Berliner Tageblatt" donosi, 
że konferencja niemiecko-czechosłowacka w sprawie 
traktatu handlowego została na razie zakończona. 
Doprowadziła ona do porozumienia w sprawie pra­
wa wjazdu i pobytu, w sprawie ochrony rynku 
pracy i żeglugi i taryfy kolejowej. Niezalatwiona 
została kwestja celna, która omawiana będzie po 
podjęciu na nowo rokowań w ciągu listopada. Jak 
twierdzi „Berliner Tageblatt" Czechosłowacja zgo­
dziła się na zniesienie wizy w komunikacji aiędzy 
Czechosłowacją a Niemcami z dniem 1. stycznia 1928 
roku pod warunkiem jednak, że przed zniesieniem 
wizy wydana zostanie w Czechosłowacji ustawa o 
ochronie wewnętrznego rynku pracy.

Zmniejszenie okupacji nadreńskiej.
Berlin. WTB. Potwierdza się wiadomość, 

te w czasie najbliższym nadreńskie wojska okupa­
cyjne zostaną zmniejszone. Mianowicie wycofa­
nych zostanie razem 2000 chłopa, w tern 1000 wojsk 
angielskich I 1000 wojsk belgijskich. 

. Narady nad niemiecka ustawa 
uposażyniowa.

Berlin. WTB. W Niemczech jest w przy­
gotowaniu nowa ustawa, regulująca uposażenia 
urzędników państwowych. Ustawa wejdzie w 
dniach najbliższych pod obrady tak parlamentu Rze­
szy jak sejmu pruskiego. Obecnie obradują nad nią 
Reichsrat i pruska rada państwowa.

Stresemann przybędzie do Lignicy.
Lignica. WTB. W dniach 22 i 23 bm. odbę­

dzie się w Lignicy zjazd Deutsche Volkspartei, stro.1.- 
nictwa ministra Stresemanna. Na zjazd przybędzie 
minister Stresemann w celu wygłoszenia d. 23 bm. 
wielkiej mowy politycznej.

Drugi aeroplan niemiecki odleciał 
do Ameryki.

Warnemunde. WTB. Samolot morski 
D. 1220, fabrykacji Heinkla wzbił się w środę do 
lotu do Ameryki. Poleci on w ślad za pierwszym 
samolotem niemieckim, D 1230, który — jak wiado­
mo — w Lizbonie czeka na odbycie dalszego lotu 
do wysp azorskich.

Berlin. WTB, Samolot D 1220 po niedługim 
locie zmuszony został z powodu niesprawnego dzia­
łania chłodnika do lądowania w okolicy Brunsbiittel. 
Przy lądowaniu samolot utracił kotwice. Samolot 
pozostanie w Brunsbiittel do czasu usunięcia braku 
w chłodniku i postaraniu się o nową kotwicę.

Kopalnie a zadania górników zachodnio- 
niemieckich.

Essen. WTB. Górnicy westfalsko-nadreńscy 
zwrócili się do związku kopalń z żądaniem rozpo­
częcia rokowań w sprawie podwyższenia zarob­
ków. Jak donosi „Berliner Tageblatt**. związek ko­
palń oświadczył, że nie zamierza przystąpić do tych 
rokowań.

Straszak sanacyi.
(i*y marszałek Piłsudski w maju przeszłego 

roku objął rządy w Polsce, w pierwszem swojem 
orędziu dokonany przez siebie przewrót uzasadniał 
tem. że nie może być w państwie, gdy nie chce ono 
iść ku zgubie, za wiele nieprawości. Widział w 
swoim czynie zatem przeciwstawienie moralne to­
kowi wypadków. Stąd powstała dla jego rządów 
nazwa „sanacji moralnej" czyli uzdrowienia moral­
nego.

Marszalek Piłsudski słusznie położył nacisk 
na stronę moralną, bowiem znana to i uznana praw­
da, że co moralnie jest liche, nie może politycznie 
być dobre. Zatem Piłsudski od samego początku 
stara się uzdrowić stosunki i łudzi w Polsce przez 
ich umoralnienie. Zadanie słuszne, chwalebne i dla 
przyszłości Polski konieczne.

Zdawałoby się, że wszyscy go w tem poprą i 
że sanacja moralna stanie się ogólnem hasłem całe­
go narodu. Przedewszystkiem zaś tych, którzy 
zajmując wybitne stanowiska, mogą znaczny na 
społeczeństwo wywierać wpływ. Tymczasem 
rozmaite z istniejących partji i rozmaici politycy 
polscy stają przeciwko obecnemu rządowi. Jedni z 
zasadniczego do marszałka Piłsudskiego przeci­
wieństwa, inni zaś ze względów czysto o^^uni- 
stycznych. Ostatnich jest znacznie więcej. Ponie­
waż obecnie nie są tak blisko rządu, jak durnej 
i nie mogą mieć z niego takiej korzyści w różnej 
formie, jak za dawnych rządów, są niezadowo­
leni.

Znaleźli sobie też frazes czyli puste słowo i to 
właśnie z najlepszego słowa marszałka Piłsudskie­
go, z sanacji moralnej. Gdy on mówił o niei - naj­
większą powagą i z głębi przekonania, przeciwnicy 
jego wypaczywszy sens i intencję marszałka, prze­
drzeźniają i przedrwiwają owo słowo, używając go 
w rozumieniu pogardliwem. W ich pojęciu sanator 
to coś wstecznego. Zaś sanacja moralna jest w ich 
oczach czemś, z czego sobie urągają, jak z prze­
zwiska. Owem marnem przekręcaniem słowa i 
sensu: sanacja, usiłują podcinać powagę i podkopy­
wać zaufanie do obecnego rządu.

Co więcej, każdego, który odnosi się życzliwie 
do niego, podają odrazu w podejrzenie, że albo goni 
za urzędem lub godnością albo został kupiony. Już 
z niego zły człowiek, prawie wróg Polski. Bo prze­
ciwnicy Piłsudskiego odznaczają się tem, że tylko 
siebie uważają za dobrych Polaków. Stronnictwo 
naradowo-demokratyczne n. p. oddawna odsądza od 
patriotyzmu każdego, kto do niego nie należy. A 
właśnie to stronnictwo najzawzięciej stawia się 
przeciwko rządowi.

Do przeciwników rządu należy także „Polo­
nia". Nie dalej, jak wczoraj doniosła, że są zabiegi 
celem założenia stronnictwa katolickiego. Zabie­
gają o to redaktor Napieralski i ks. prób. Reginek. 
A potem od razu: chodzi im o to, ażeby rozbić stron­
nictwo chadecji; to podstęp! Obaj mężowie są 
oczywiście narzędziami „sanacji".

Z tego wszystkiego tyle tylko jest rzeczą pe­
wną, że katolickie stronnictwo powstaje na Śląsku. 
Oprócz wymienionych dwóch mężów liczni inni, 
przedewszystkiem z wybitnych członków Chadecji,' 
są czynni, ażeby to przedsięwzięcie doprowadzić do 
skutku. Nie jestto podstępnem, bo między tymi, 
którzy się o to starają, wszystko jest jasne i proste. 
Nie jest też zamówioną przez sanację robotą. Jest 
raczej polityczną koniecznością, bo wszystkie do­
tychczasowe partje są albo zdeprawowane przez 
postępki swoich przywódców, albo skompromito­
wane przez swoje własne czyny lub swoją nieczyn- 
ność albo rozbite przez niezgodę lub też zupełną nie­
udolność.

Po prawdzie na Śląsku jest tak, że wszyscy, z 
wyjątkiem dotychczasowych politycznych mene- 
rów; pragną wybrnięcia z tego zamętu, w jakie par- 
tyjnictwo wszystkich nas wtrąciło. Jeżeli sorawy 
Śląska i jego ludności nie chcemy zaprzepaścić, ma-.
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simy wziąć ster spraw publicznych z rąk ludzi, 
którzy wszystkie nasze oczekiwania i nadzieje jak 
najmocniej zawiedli.

Musimy wrócić do tych haseł, pod któremi 
walczyliśmy z doskonałym skutkiem podczas nie­
woli. Trzeba nam sobie przypomnieć, że stary 
Bóg ży.ie, a zasady katolickie w niczem nie straciły 
wartości. Namuł woinjr zaćmił je na chwilę, a z te­
go zamroczenia chwilowego zaraz wylazło to zło, 
które widzimy, które nam zagraża.

Wracajmy do ideałów katolickich. Są one nie­
zawodne w zamęcie światowym. Szereguimy się 
pod sztandarem katolickim, ażeby znaleść schronie­
nie, moc i obronę.
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Wyniki wyborów komunalnych.
W niedzielę odbyły się — jak wiadomo z telegra­

mów wybory do rad miejsk.ch w siedmiu miastac'1 
dawnego zaboru rosyjskiego. Między temi miastami 
jest Łódź, miasto, co do ilości mieszkańców po 
Warszawie największe w Polsce. Wyniki wyborów są 
bardzo charakterystyczne dla rozwoju stosunków w 
Polsce. Niestety odbywają się one pod hasłami po- 
litycznemi, zamiast gospodarczemi, jak być powinno. 
W pob’tyce komunalnej nie chodzi bowiem o urzeczy­
wistnianie programów poetycznych, lecz o rozbudo­
wę miast, której zwłaszcza były zabór rosyjski bar­
dzo potrzebuje.

Najciekawszą rzeczą jest wynik wyborów ze 
względu na klęskę, jaką poniosła narodowa demo­
kracja. Widocznie już sama ta nazwa, a także dru­
ga nazwa, jaką sobie to stronnictwo w niepodległej 
Polsce nadało — Związek Ludowo-narodowy — jest 
Kompromitujący skoro ludzie, grupujący się w naro­
dowej demokracji nigdzie nie występowali pod wła­
ściwa nazwą, lecz przybierali rozmaite inne, jak je­
dność narodowa, zjednoczenie po’skie, jedność go­
spodarcza itd. Ale także ten wstydliwy manewr nie 
pomógł, bo wszędzie ilość głosów oddanych na to 
stronnictwo, znacznie spadła. W Łodzi z 53.000, o- 
trzymanych w r. 1922, spad?a na 8.700 głosów'

Również Chrześcijańska Demokracja poniosła do- 
fkl’we straty, chociaż w wielu wypadkach pozyskała 
głosy narodowych demokratów. W każdym raz'e 
to stronnictwo jest obecnie silniejsze w miastach, aniżeli 
narodowa demokracja.

Największy wzrost wykazują socjaliści, którzy 
obecnie rządzić będą Łodzią, uzyskali bowiem więk­
szość mandatów. Niepokojącym jest wzrost głosów 
komunistycznych. Wprawdzie w Łodzie mreważnio- 
no ich mandaty, ale fakt, że padło na nieb aż 41000 
głosów, to jest niewiele mniej od socjalistów, daje 
bardzo dużo do myślenia.

Litwa a Polska.
Naprężenie stosunków polsko-litewskich, wywo­

łane prześladowaniem Polaków na Litwie kowieńskiej 
osłabło w ostatnich dniach. Odwetowe środki wobec 
Litwinów, zamieszkałych w Polsce, wpłynęły otrzeź­
wiająco na rząd litewski. Przyczyniła się też do tego 
niewątpliwie bytność marsz. Piłsudskiego w Wilnie

W NIERÓWNEJ WALCE.
32) —o— (Ciąg dalszy).

Zerwał się ze stołka i chudy, wielki, gruchnął na 
kolana przed zanoszącą się od śmiechu guwernantką.

Popłoch się zrobił koło stołu, ruch; wszyscy po­
wstali ze swoich miejsc, pani Anna z niepokojem spo­
glądała na Basię, zaczerwienioną po uszy, Czesio ska­
rał po pokoju i klaskał w dłonie, Czerski z Gorczyckim 
wskoczyli ku pijanemu kornetowi, który nie kontentu- 
iąc się wyznaniem swoich uczuć, ujmował w długie 
kościste objęcia pannę Granbec.

Granbecówna skoczyła jak oparzona, odepchnęła 
go silnie i z przeraźliwym wrzaskiem poczęła uciekać.

— Ah mon iDeul... Quel horreur!...
Uczepił jej się za suknię, chciał zatrzymać, ale że 

wyrywała mu się a i bez tego ledwo zachowywał ró­
wnowagę, machnął więc tylko rękami w powietrzu, 
chwycił za róg serwety, ściągnął ją na siebie i z brzę­
kiem tłuczonych talerzy i talerzyków, butelek, szklanek, 
kieliszków powalił się jak długi na podłogę.

— Mademoiselle!... Je vous aime. je vous aime de 
tout... Naplewat!...

Obrus zakrył go całego, sosinierka z ciepłym 
jeszcze sosem zleciała mu na nos. Zaryczał i wierzgnął 
nogami w powietrze.

W tej chwili schylili jię nad nim Zarubajew z von 
Beckiem, wydobyli go z pod serwety i wziąwszy na 
ręce jak dzieciaka, wynieśli szybko z pokoju, chociaż 
im się wyrywał rozpaczliwie.

— Naplewat*!... Je vous aime!... Pourquoi?!... 
Stój!...

Czerski wybiegł za nimi, wskazał im pokoik, w 
którym mogli złożyć zupełnie iuź rozbawionego przy- 

i jego narady z wyższymi oficerami wojsk, stacjono­
wanych na Litwie. Wynika z tego jasno, że marsz. 
Piłsudski gotów jest na energiczne kroki, gdyby rząd 
litewski trwał w swych awanturniczych zamiarach.

Ostatnie wiadomości wyraźnie stwierdzają, że 
postępowanie marsz. Piłsudskiego wywarło na rzą­
dzie litewskim wrażenie i spowodowało go do zanie­
chania dalszych prześladowań. Wobec tego marsz. 
Piłsudski wstrzymał dalsze represje wobec Litwinów. 
Dwaj księża litewscy osadzeni w więzieniu wileń­
skim za agitację przeciwko państwu, zostali po nara­
dzie z arcybiskupem wileńskim wypuszczeni z wię­
zienia. Prezes komitetu litewskiego ogłosił odezwę, 
wzywającą Litwinów w Wilnie do spokoju i lojalności 
wobec państwa polskiego.

Prasa francuska o zatargu bułgarsko-jngosłowiańskim.
Paryż. PAT. Po przypomnieniu wypadków, 

które doprowadziły do naprężenia stosunków między 
Jugosławją a Bułgarją, „Petit Journal** stwierdza, iż 
zachowanie się Białogrodu było więcej, niż poprawne, 
a Sofja wykazała całkowitą dobrą wolę. Artykuł swój 
dziennik kończy oświadczeniem, iż wyleczenie półwy­
spu Bałkańskiego od wstrętnej zarazy komitadżów 
uzależnia się od tego, czy kierownicze koła bułgar­
skie zechcą się rozprawić ze stowarzyszeniami i klu­
bami wojskowemi.

„L*Action Francaise** wychwala również umiarko­
wanie Białogrodu i rozsądek Sofji, dodając, że jeśli na­
wet zdołano uniknąć konfliktu?- to ogień żarzy się 
jeszcze pod warstwą starych popiołów i kraje, zainte­
resowane w kontynuowaniu zamieszek i rozruchów, 
znajdą jeszcze na bałkanach łatwo zapalne materiały. 
Dziennik przypomina następnie, że Sofia i Ateny wal­
czą wytrwale przeciwko komunizmowi. Państwa za­
chodnie powinny nietylko poprzeć ten opór, lecz udzie­
lić im właściwego przykładu.

„Le Journal** donosi z Białogrodu, iż według wia­
domości, uzyskanych z oficjalnych źródeł angielskich. 
Białogród i Sofja porozumiały się co do przyjaznej 
współpracy, celem ostatecznego zlikwidowania kwe­
stii komitadżów.

Angielskie poglądy na politykę wschodnio-europejską.
Berlin. PAT. Korespondent londyński „Frank­

furter Zeitung** twierdzi, że mimo milczenia ze strony 
prasy angielskiej, koła londyńskie z największą uwagą 
śledzą rozwój wypadków w stosunkach francusko-so- 
wieckich i polsko-sowieckich. Dyplomacja angielska 
uważa za główną kwestję nie sprawę zerwania sto­
sunków między Francją a Rosją, lecz sprawę możli­
wości zbliżenia między Francją a Sowietami. Z zer­
wania stosunków dyplomatycznych między Anglją i 
Sowietami nie należy wyciągać wniosku, jakoby dy­
plomacja angielska nieprzychylnie lub wrogo odnosić 
się miała do paktów wschodnich w ogólności. Anglja 
wprawdzie nie chce udzielić gwarancji w sprawach 
wschodnich, ale mimo to, jak się zdaje, pewni dyplo­
maci angielscy nie mieliby nic przeciw temu, gdyby 
zapanował pokój na wschodzie, oparty na porozumie­
niu francusko-polsko-sowieckiem. Nie ulega również 
wątpliwości, że Anglja dzisiaj w przeciwieństwie do 
dawnego swego stanowiska wierzy bez zastrzeżeń w 
trwałość państwa polskiego i w tym też "kierunku 

tomności towarzysza i powrócił do swoich. Nieswojo 
mu było tak, jakby odpowiedzialność za całą tę awan­
turę spadała na niego; gotów był się nawet tłomaczyć 
przed sąsiadami.

— Aj, dobrodzieje moi, ktoby to się spodziewał!... 
Dalibóg, ani mi przez głowę • • •

Robrzycki był rad z awantury.
— I, tai... panowie moi!... Hihihi!... I ta!... co 

Moskal, to Moskal, ja zaraz powiedziałem, Dragon, Ko­
zak to wszystko jedno!... I ta!... panie tego!...

Kozic klepał go po ramieniu.
— Święte słowa, święte słowa, ręczę słowem!..,
— Ale kiedy to wcale nie Moskal — wtrącił Kro- 

kierzycki. — Po moskiewsku nawet nie potrafi, jak się 
należy.

— Patrzcie państwo, ręczę słowem! A któż on taki, 
jeśli nie Moskal? ...

— Licho go wie. Mieszaniec jakiś. Tatar. Grek, 
czy Ormianin.

— I ta!... panie tego, wszystko jedno! Wart Pac 
pałaca!..

Czerska czuła się bardzo obrażona. Zajście miało 
wszystkie cechy karczemnej burdy.

Żeby to chociaż stało się nie w obecności Wandzi!... 
Gniewana się na Francuzkę.
— Mademoiselle! vous avez du prevenir cet inci­

dent!
Pannie Granbec jednak pochlebiało jedynie to wy­

darzenie.
— Je n*y suis pour rien, madame — odparła jej 

wyniośle, wydęła usta i wyszła z jadalni.
— Ale to ona rzeczywiście nic nie tego... Dali Bóg! 

— mruknął żonie pan Tomasz i zwrócił się do Gor- 
czyckiego.

— Panie Stanisławie, wyprowadź pan z łaski swo­
jej Cześka.

pracuje. Chamberlain zresztą, jak wskazuje korespon- 
dent, oświadczył w Genewie przedstawicielom prasy, 
iż bezwarunkowo godzi się na to, aby coś w rodzaju 
Locarna wschodniego przyszło do skutku bez udziałi 
Anglji.

Uspokojenie na Bałkanach.
Zatarg pomiędzy Bułgarją a Jugosławią wszedł 

w okres uspokojenia i przestaje —. przynajmniej na- 
razie — zagrażać pokojowi. Ulegając naciskowi ze 
strony Jugosławii, rząd bułgarski ogłosił stan oblęże­
nia w całym kraju. Przez to spodziewane jest umo­
żliwienie zapobiegnięcia dalszym zamachom ze strony 
band Jjułgarskich. Uspokojenie to jest przedewszyst- 
kiem zasługą wielkich mocarstw, które z całym naci­
skiem zażądały od obydwóch państw pogodzenia się. 
Tym sposobem zatarg bałkański nie potrzebuje być 
przedkładany Lidze Narodów.

Pomimo tego załatwienia zatargu niebezpieczeń­
stwo dalszych powikłań na Bałkanie nie zostało całko­
wicie zażegnane. Bandy macedońskie mają swe za­
rządy w Sofji, stolicy Bułgarji, gdzie utrzymują ser­
deczne stosunki z wielu wyższymi wojskowymi a tak­
że z niektórymi urzędami. Chociaż więc oficjalnie 
rząd bułgarski wyrzeka się jakiejkolwiek łączności z 
bandami, to jednak w skrytości wspiera je nietylko 
materialnie, ale i moralnie przez to, że deleguje woj­
skowych dla ćwiczenia band.

Parlamentaryzm w Hiszpanii.
W poniedziałek święciła Hiszpan ja wielki dzień. 

Po długich latach dyktatury gen. Primo de Rivera, 
którą Hiszpanie nazywali po cichu tyranją, zebrdł się 
poraź pierwszy parlament. Ale ten parlament i ca­
ła uroczystość były zupełnie odmienne, aniżeli daw­
niej. Pierwsze posiedzenie parlamentu, zwanego tam 
kortezami, było w Madrycie zawsze świętem narodo- 
wem. Król jechał w historycznej wspaniałej karecie 
z rodzin?, otoczony gwardją i dygnitarzami, łhimy 
ludu w odświętnych strojach wybiegały na ulice i 
witały swego monarchę z zapałem. A teraz — król 
sam jeden w samochodzie popędził z zamku do 
gmachu parlamentu, bez żadnej asysty i tak samo 
powrócił. Nikt nie wznosił okrzyków na jego cześć.

Podobnie, jak zewnętrzna forma, sam parlament 
ma też odmienne cL'licze. Członkowie jego nie zo­
stali wybrani, lecz mianował ich rząd, to jest dykta­
tor. Jest rzeczą jasną, że dobrano sobie takich lu­
dzi, którzy będą powolnem narzędziem w rękach dyk­
tatora. Także kompetencje parlamentu zostały zm e- 
nione i to nie drogą legalnej zmiany konstytucji, lecz 
na podstawie rozporządzenia w swej mowie oświad­
czył, że nae jest ono parlamentem w ścisłem tego sło 
wa znaczeniu, lecz tylko ciałem doradczem dla rzą­
du. Główne zadanie parlamentu tego polega na tern, 
by przygotować wraz z rządem powrót życia poli­
tycznego na drogę normalną. To życie musi być 
całkowicie zreorganizowane. Przedewszystkiem kon­
stytucja musi być tak zmieniona, by władza wyko­
nawcza miała większą swobodę działania i nie by­
ła na każdym kroku krępowana wolą parlamentu. 
Również zanrerzone jest ogradiczeme dotychczaso­
wych praw króla.

Rozpowszechniajcie naszą gazetę
Gorczycki zawołał na swojego pupila:
— Czesiu, idziemy do ogrodu!...
Kaśka z Maryśką zbierały potłuczone z ziemi sko­

rupy, wycierały podłogę.
— A ty Wandziu mogłabyś też iść z panem Gor­

czyckim i Czesiem — rzuciła córce pani Anna.
Wandzia ociągała się nieco, ale spotkawszy się z 

surowem spojrzeniem ojca, ruszyła za wychodzącym 
studentem.

Na uboczu, poza gwarzącymi dziedzicami, ksiądz 
Piątek słuchał wikarego, powtarzającego mu treść im- 
pertynenckiego przemówienia kometa do Francuzki.

— Powiedział jej poprostu, że ją kocha... 
Proboszcz patrzał na Wierzewicza badawczo.
— Kocha?... Aha, kocha... Ale kogoź on kocha?
— Ano ją, tę guwernantkę. 

Serwantkę?...
— Nie, nie serwantkę, tylko guwernantkę.
— Aha, guwernantkę! No, dobrze, dobrze, tylko 

dlaczego on ukląkł przed nią na ziemię?
— No, bo przecież jak on ją kocha, to trudno, żeby 

ona przed nim uklękła.
— Zlękła Oj, to, to!... Zawsze tak z tymi trzpio- 

tami! Najprzód zaczyna, a potem się zlękła!...
Nie zdążono się jeszczę uspokoić, jak należy, gdy 

Zarubajew powrócił do jadalni.
Czerwony był, żyły mu na czole wystąpiły, jak po­

stronki, a w spojrzeniu i w postawie leżaka cała męka 
wstydu i upokorzenia. Pomimo tego śmiało, otwarcie 
podszedł do pani Anny i z oznakami głębokiego szacun- 
ku pocałował ją rękę.

— Pani daruje — począł Jakimś stłumionym, głęb­
szym, niż dotąd, głosem. — Pani daruje — powtórzył — 
że ośmielam się jeszcze przemawiać do pani, ale chcę 
uczynić wszsytko, co do mnie w danym razie należy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W dniu dzisiejszym obchodzi Kościół św. w 
Rzymie przy drodze Aurelia męczeństwo św. Ka­
liksta, papieża, męczennika. Na rozkaz cesarza 
Aleksandra dręczono go długi czas głodem w wię­
zieniu. znieważono codziennie biciem kijami, wre­
szcie wyrzucono go z okna więzienia i strącono do 
studni. Tem zyskał palmę zwycięstwa.

Rocznice: 1257 urodziny Przemysława II. Po- 
grobowca. — 1683 Jan Sobieski pod Oranem. —* 
1703 król szwedzki, Karol XII. zdobywa Toruń. —* 
1809 traktat w Wiedniu powiększa księstwo war­
szawskie.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o godz. 
5,16, zach. o godz. 17.11. — Księżyc wsch. o godz. 
19,13, zach. o godz. 10.36. — O godz. mija księżyc 
Aldebaran.

Długość dnia wynosi 10 godzin 54 minuty.
Dni po Nowym Roku 286, do N. R. 79.

— Wpisy na Uniwersytety Ludowe w Dalkach i 
Zagórzu na kurs męski należy załatwiać jaknajrychlej. 
Kurs rozpoczyna się dnia 2 listopada 1927 r. i trwa do 
końca marca 1928 r. Cały kurs z mieszkaniem i utrzy­
maniem zł. 305.— Przyjmuje się wpisy tylko na cały 
kurs. Przyjmuje się młodzież ponad lat 18. Przy uwia­
domieniu o zapisaniu należy posłać część opłaty w 
wysokości zł. 50.—. Kandydaci przed 18 rokiem winni 
postarać się najpierw o potwierdzenie, czy zostaną 
przyjęci.

Uniwersytety Ludowe przesyłają na życzenie dru­
kowane programy, na co należy dołączyć znaczek 
pocztowy.

Województwo śląskie
* Zmiany w duchowieństwie. Ks. proboszcz 

Karol Skupin w Kończycach mianowany został 
sędzią-notarjuszem przy Kurji Biskupiej w Katowi­
cach. W miejsce ks. Skupina zastępstwo parafii 
kończyckiej objął ks. Jan Chrząszcz. Ks. Ro­
bert Walach w Lasowicach otrzymał tytuł kura- 
tusa z prawem noszenia kołnierza proboszczow­
skiego.

* Strajk polityczny robotników polskich na G. Ślą­
sku. W powiecie rybnickim zanosi się na niebywały 
na Śląsku pierwszy strajk polityczny. Mianowicie na 
kopalniach węgla, należących do gwarectwa rybnic­
kiego i gwarectwa Charlotty w powiecie rybnickim 
pracuje około 10.000 robotników polskich. Robotni­
cy ci oddawna domagali się u różnych władz i in­
stancy] uregulowania stosunków w zarządzie tych 
gwarectw, ty ustały szykany ze strony niektórych nie­
mieckich urzędników. Starania te pozostały jednak 
dotychczas bez skutku.

Największym szkodnikiem, który uprawia te szy­
kany i prześladuje w cyniczny sposób robotników 
polskich, zwłaszcza zaś działaczy robotniczych, jest 
dyrektor Kober, przywódca hakatystów w powiecie 
rybnickim. Uprawia on w swoich zakładach polity­
kę germanizacyjną i szykanuje w niesłychany spo­
sób robotników polskich. Rozgoryczenie robotników 
jest wielkie, to też na znak protestu przeciwko tej 
skandalicznej polityce dyr. Kobera przystępują oni 
do strajku.

* Komisja ministerialna do badania rentowno­
ści wydobycia węgla. W związku z wynikami prac 
komisji ministerialnej, która w ubiegłym tygodniu 
bawiła w Katowicach celem zbadania rentowności 
wydobycia i sprzedaży węgla w zagłębiu gurrcślą- 
skiem i dąbrowskiem, zawezwany został do War­
szawy naczelnik wydziału przemysłu i handlu inży­
nier Rudowski w charakterze rzeczoznawcy. Inży­
nier Rudowski udaje się następnie do Paryża, gdzie 
weźmie udział w charakterze delegata rządowego 
w posiedzeniu rady nadzorczej polskich kopalń 
skarbowych srebra i ołowiu w Strzybnicy.

* Podwyżka płac w górnośląskich kopalniach kru­
szców. Dnia 11 bm. przyszło do umowy między Związ­
kiem pracodawców, a t. zw. zespołem pracy, w 
sprawie podwyższenia zarobków dla robotników za­
jętych na kopalniach kruszców. Na podstawie tej 
wdowy, ważnej od 16-go września br. do 31 grud­

nia br.: obecne pJace podwyższa się przeciętnie o 
8 proc., dodatek domowy z 14 na 15 groszy, doda­
tek na dzieci z 22 na 24 grosze. Na czas trwania 
umowy, t. zn. do 31-go grudnia zespół pracy zo­
bowiązał się nie występować z żądaniem wyrówny­
wania zarooków. Rozdział podwyżki przeprowadzi 
wydział fachowy.

* Podwyższenie zarobków robotników tram­
wajowych. W poniedziałek, dnia 10 października 
odbyło się posiedzenie komisji pojednawczo-roz- 
jemczej w sprawie podwyższenia zarobków dla ro­
botników tramwajowych. Na mocy zapadłej na tem 
posiedzeniu uchwały, robotnicy tramwajowi otrzy­
mali podwyżkę dotychczasowych zarobków o 48 
groszy dziennie.

Z Katowickiego.
Katowice. (Jeszcze w sprawie budo­

wy katedry.) Kierownictwo budowy katedry 
po licznych naradach i komisjach, zdecydowało cię 
ostatecznie zbudować katedrę katowicką z dolomi­
tu śląskiego z Imielina, powiat pszczyński. Dolo­
mit śląski odznacza się piękną różaną karnacją, oraz 
trwałością. W ten sposób katedra śląska stanie 
nietylko ofiarnością Górnoślązaków, ale także wy­
budowana będzie z materiału krajowego.

— (Dalsze kredyty ha budowę ta­
nich d o m ó w.) Rada wojewódzka uchwaliła 
dalsze kredyty w wysokości około 100 tysięcy zło­
tych na budowę tanich domów. Dotychczas rada 
ta uchwaliła ze śląskiego funduszu gospodarczego 
już przeszło pól miljona złotych na wymieniony cel. 
Kredyty budowlane ze śląskiego funduszu gospo­
darczego na cele budowy tanich domków wyniosą 
jeszcze w bieżącym roku miljon złotych.

— (Jubilaci kolejarze). W ubiegł, miesiącu
obchodziło w Katowicach jubileusz swej pracy w ko­
lejnictwie 11 następujących kolejarzy: 35 lat przesłu­
żył adiunkt Kołodziejczyk Walenty; 30 lat: Tkocz Kon­
stanty, Kosteczko Jan (z Piotrowic), Wystrach Jan kie­
rownik poc., Mandrek Jan kond., Heczko Jan nadz. 
magaz., Rim Wilhelm i Kulozik Józef; 25 lat: zastępca 
zawiadowcy st. Katowice Gawelek Maks. Wadas Jan 
kier. poc. i Różyczka Jan kond. (o)

— (Budowa nowych domów.) Przy 
ulicy Wełnowskiej rozpocznie magistrat katowicki 
budowę szeregu instytucyj społecznych i domów 
mieszkalnych. Odnośne projekty niebawem zosta­
ną przedłożone sejmowi śląskiemu. Obecnie toczą 
się układy pomiędzy magistratem a Katowicką Sp 
Akc. o zamianę terenów miejskich przy ul. Gra­
nicznej na tereny położone przy ulicy Wełnowskiej, 
które są własnością wymienionej spółkb

Chorzów w Katowickiem. (Z posiedzenia ra­
dy gminnej). Po dłuższej przerwie odbyło się w 
ub. poniedziałek 10 bm. posiedzenie rady gminnej pod 
przewodnictwem I. ławnika Thomali, w zastępstwie 
urlopowanego naczelnika gminy p. Siwego. Pod punk­
tem pierwszym obradowano nad poprawieniem stanu 
szkolnictwa powszechnego. Okazuje się brak pomiesz­
czenia. Konieczność więc wymaga wybudowania no­
wej szkoły. Na temat ten wywiązała się ożywiona wy­
miana zdań. Postanowiono sprawę oddać komisji szkol­
nej i komisji budowlanej, które wspólnie nad tą spra­
wą muszą się zastanowić i przedłożyć ewtl. projekty. 
Druga część porządku obrad obejmowała wyłącznie 
wnioski o subwencje i zapomogi. Wnioski te zostały 
wszystkie odrzucone. Jednocześnie komitet bezrobot­
nych stawił wniosek o jednorazową zapomogę. Na ten 
temat przemawiało szereg radnych obu frakcyj. Wy­
wiązała się ożywiona wymiana zdań, przyczem stwier­
dzono konieczność przyjścia z pomocą tym najbiedniej­
szym, którzy rzeczywiście głód i nędzę cierpieć muszą, 
zwłaszcza przy zbliżającej się zimie. Postanowiono 
więc wszcząć akcję ratunkową. Gmina Chorzów przy 
19 000 mieszkańców, liczy przeszło 700 bezrobotnych. 
Cyfra ta zwiększyła się zwłaszcza przy zwalnianiu ro­
botników w kopalni „Hrabiny Laury". Rada gminna po­
stanowiła jeszcze w bieżącym tygodniu wypłacić je­
dnorazową nadzwyczajną zapomogę. Uchwalono też 
na ten cel odpowiednią kwotę. Jednocześnie w celu ul­
żenia biedzie bezrobotnych, wybrano komisję składa­
jącą się z pp. Bończyka, Mainkl, Jokiela, Tomalę i 
Trombały, która w tych dniach ma się udać do Śląsk. 
Urzędu Wojewódzkiego i do Wojewody śląskiego, w 
celu uzyskania kredytów na lepszą opiekę nad bezro­
botnymi. Rada gminna uchwaliła również, by zarząd 
gminny wszczął kroki, oelem uzyskania z Śl. Urzędu 
Wojewódzkiego kredytów budowlanych i inwestycyj- 

i l nych. Okazuje sio konieczność odbudowania i naprawy

Sw. Kaliksta I. (pap. męcz f 222)

Sw. Fortunaty (pan. męcz., braci 
jej męczenników f 300)
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szeregu ulic, poprawienie oświetlenia, budowy kana­
lizacji itd. Przytem zatrudnianoby znów szereg bez­
robotnych. Następnie rada gminna uchwaliła dla filii 
chorzowskiej Związku górników i metalowców kwotę 
300 złot. z okazji 25-letniego jubileuszu istnienia orga­
nizacji. Po załatwieniu jeszcze szeregu spraw formal­
nych. posiedzenie zakończono. (n)

— (Skasowanie sortowni). Z powodu tru­
dności w sortowaniu drobnych przesyłek kolejowych 
w Chorzowie, wynikających z braku stosownego ma­
gazynu, dyrekcja kolei w Katowicach skasowała ist­
niejącą tu sortownię. Odtąd więc stacja Chorzów bę­
dzie tylko stacją przejściową i nie będzie odbierać ża­
dnych przesyłek drobnicowych. (o)

Janów w Katowickiem. (P o święcenie 
kościoła) nowowybudowanego odbędzie się dnia 
23 października b. r. W ubiegłą niedzielę odbył cię 
koncert na nowych organach, wykonany przez or­
ganistę p. M. babińskiego.

Z Swietochłowickiego.
Król. Huta. (W sprawie kart cyrkulacyj- 

n y c h). Dyrekcja policji w Król. Hucie podaje do wia­
domości, że dotychczasowo karty cyrkwlacyjne tracą 
i dniem 31 grudnia 1927 r. swoją ważność i zastąpione 
zostaną nowemi kartami cyrkulacyjnemf z ważnością 
na rok 1928. Wnioski o wydanie kart cyrkulacyjnych 
podawać należy osobiście w dyrekcji policji na 
parterze w pokój nr. 3. Wniosek każdy musi być za­
opatrzony adnotacją komisariatu, względnie posterunku 
policji wojewódzkiej, zależnie od miejsca zamieszkania 
stwierdzającą tożsamość osoby i zamieszkanie. O ile 
wnioskodawca w czasie od 1 stycznia 1921 roku mie­
szkał w obrębie terenu plebiscytowego poza miastem 
Król. Hutą, winien za ten czas przedłożyć urzędowe 
zaświadczenie zamieszkania z danej miejscowości. Dc 
wniosku należy dołączyć 3 fotografie jednakowe, u- 
widoczniające wnioskodawcę wyraźnie i bez nakrycia 
głowy, oraz 2 złote tytułem opłaty za daną kartę. Na­
leży mieć przy sobie również dokumenty, stwierdza­
jące przynależność państwową. Ponadto winni męż­
czyźni, urodzeni w latach 1885—1909 włącznie, przed­
łożyć dokumenty wojskowe (książeczka wojskowa, 
karta zwolnienia itd. Wnioski należy oddawać w dy­
rekcji policji w porządku następującym:

Osoby, których nazwiska zaczynają się głoską:
A, B, C. dnia 17 października.
D, E. F, dnia 18 października.
G i H, dnia 19 października.
I i J, dnia 20 października.
K. dnia 25, 26, 27 i 28 października.
L i Ł, dnia 29 października.
M, dnia 2 listopada. •
N, dnia 3 listopada.
O, dnia 4 listopada.
P, dnia 8, 9 i 10 listopada.
R, dnia 11 listopada.
S, dnia 14, 15, 16, 17 i 18 listopada.
T, U, dnia 23 listopada.
V, W, dnia 24. 25 i 26 listopada.
Z. dnia 28. 29 i 30 listopada.
Dzieci do 15 lat włącznie wpisane zostaną do kart 

osób dorosłych. Dzieci szkolne mogą posługiwać się w 
miejsce karty cyrkulacyjnej zaświadczeniem, wydanem 
przez kierowników szkół. Gotowe karty cyrkulacyjne 
będą- wydane w ciągu miesiąca grudnia w dniach o- 
głoszonych przedtem w prasie i w budynku dyrekcji 
policji. Wydane będą tylko za pokwitowaniem odbioru 
i po oddaniu starej karty. W końcu ostrzega się przed 
wszelkimi pośrednikami, względnie biurami, anonsują- 
cemi się w dziennikach, gdyż czynności ich ogranicza­
ją się litylko do ewentualnego wypełnienia druków na 
wnioski.

— (Poświęcenie sztandaru). W niedzie'e. 
dnia .16 października rb. dzięki zabiegom członkom za­
rządu głównego Narodowego Związku Powstańców i 
Byłych Żołnierzy obchodzi okręg Król Huta, uroczyste 
poświęcenie sztandaru na okręg królewskohucki. Pro­
gram uroczystości przewidziany jest jak następuje: Go­
dzina 9.30 ogólny punkt zborny wszystkich stowarzy­
szeń i związków w Król. Hucie przy Hali Targowej. 
Godz. 10,15 wymarsz na uroczyste poświecenie sztan­
daru i nabożeństwo do kościoła św. Jadwigi. Godz. 12 
po nabożeństwie złożenie yieńca przy pomniku po­
wstańca oraz na płycie Nieznanego Żołnierza. Po zło­
żeniu wieńców przemowa burmistrza p. Dubiela jak i 
prezesa zarządu głównego p. majora w st. sp. Win­
centego Karskiego. Następnie defilada ulicą Wolności i 
wymarsz na salę p. Geringa w Nowych Hajdukach’, 
gdzie się odbędzie akt wbijania gwoźd' i pamiątko­
wych i przemówienia. Przerwa obiadowi. Godz. 19,30 
zabawa taneczna na białej sali hotelu „Hrabia Reden" 
przy nl. Katowickiej. Wstęp jedynie za zaproszeniem.

Hajduki Wielkie w Świętochłowickiem. (Pożar). 
W ubiegły poniedziałek wieczorem o godz. 5,30 wy­
buchł w fabryce tłuszczów i olejów p. Tomasa pożar, 
który zniszczył kilka beczek oleju. Tylko dzięki szyb-



kiej pomocy straży ogniowych zdołano uratować cała 
fabrykę od zniszczenia. Mimo tego pożar wyrządził 
znaczne szkody. (n)

— (Pierwszy dyrektor Polak). Do­
tychczasowy dyrektor naczelny polskićh kopalń skar­
bowych srebra i ołowiu w Strzybnicy inżynier Ka­
mieński, były minister spraw wewnętrznych ustępuje 
ze swego stanowiska i przechodzi w charakterze dy­
rektora technicznego do huty Bismarcka w Hajdu­
kach. Huta Bismarcka jest jedną z hut, która do­
tychczas w składzie swego zarządu nie posiadała ani 
jednego Polaka ani też ani jednego obywatela pol­
skiego.

Łagiewniki w Świętochtowickiem. (Przeje- 
chany przez tramwaj.) W czasie przekła­
dania drążka kontaktowego przy tramwaju, wpadł 
ieden z konduktorów tramwajowych pod nadcho­
dzący tramwai, który zmiażdżył mu obie nogi. W 
stanie beznadziejnym odwieziono nieszczęśliwą 
ofiarę obowiązku do szpitala w Piaśnikach.

Ruda w Świętochłowickiem. (Poza r.) One- 
gdaj w zabudowaniach Jana Go.inego przy ul. 3-go 
Maja 19 wybuchł pożar z niewiadomych dotychczas 
przyczyn. Przywołana straż pożarna ogień zloka­
lizowała. Szkoda wynosi około 800 złotych, (n)

Piekary Wielkie w Swietochłowickiem. (O d- 
wiedzinystrosty.) W tych dniach zwiedził 
p. starosta Szaliński Wielkie Piekary, odwiedzając 
w towarzystwie naczelnika gminy i inspektora 
szkolnego urząd gminny, wszystkie szkoły, straż 
pożarną i miejscową sokolnię.

Z Pswuróskfego.
Łaziska Górne w Pszczyńskiem. (Budowa cen­

trali elektrycznej.) Instalacje eletryczne w 
Łaziskach Górnych obliczone obecnie na 25 tysięcy 
kilowatów zostaną powiększone do 88 tysięcy kilo­
watów. Konieczne na ten cel środki w sumie 25 
miljonów złotych zostały zapewnione przez szwaj­
carski dom bankierski C. J. Brupbacher z W. w Zu­
rychu. W operacji tej wzięła również udzia? znana 
szwajcarska firma Motor Columbus w Badenie. Jest 
to pierwszy wypadek ‘oficjalnego zainteresowania się 
firmy szwa jcarskiej prze''się!-dorstwem polskiem w 
tak szerokim zakresie. Nowa centrala elektryczna ma 
za zadanie dostarczenie energji elek*rncznej państwo­
wej fabryce związków azotowych w Chorzowie w 
ilość 150 mibonów kilowatów godzin. Materiały e- 
lekiryczne i ihstalare palenisk niezbędne d1a powięk­
szenia stacji w Łaziskach Górnych zostaną dostar­
czone przez dwie znane szwajcarskie firmy Bfowu 
Boveri i & w Basenie i Braci Sulzer w Winterthur.

Starawieś w Pszczyńskiem. (Poświęcenie 
szkoły gospodarczej) odbyło się w ubiegłą 
sobotę przy udziale licznych gości i wydziału po­
wiatowego. Z ramienia p. wojewody przybył kie­
rownik wydziału oświecenia publicznego p. Rego- 
rowicz. iPozatem brali udział w uroczystości ks. 
prałat Kapica z Tych i ks. proboszcz Bielok z 
Pszczyny, były starosta powiatu pszczyńskiego p. 
Szaliński i wielu innych. Na wstępie przemawiał 
zastępca starosty p. dr. Ries, podnosząc w swem 
przemówieniu cel szkoły gospodarczej, poczem 
przemawiał ks. proboszcz Bielok o wychowaniu 
dobrych gospodyń przez szkołę. Przy zwiedzaniu 
ubikacji szkoły zachwycano się praktycznem urzą­
dzeniem szkoły, dostosowanem do nowoczesnych 
wymagań. Uroczystość zakończono skromnem śnia­
daniem i wspólną fotografią. — Nadmienić wypada, 
że w XVII. wieku na mieiscu obecnej szkoły istnia­
ły łazienki kąpielowe, podobnie jak dziś w Goczał­
kowicach. później zaś Niemcy urządzili tu przytułek 
dla dzieci ewangelickich. Po plebiscycie zakupił 
wszystko wydział powiatowy.

7 Rybnickiego.
Rybnik. (Zlot harcerski.) Dnia 8 i 9 

września odbył się tu zlot męskiej drużyny harcer­
skiej z całego powiatu. Obóz był rozłożony na tar­
gowisku przy miejskich zakładach przemysłowych. 
W sobotę urządzono przed obozem capstrzyk. W 
niedzielę odbywały się po południu przed obozem 
i na boisku za gimnazjum popisy sportowe.

— (Wieczornica na cześć św. Fran- 
Ciszkaz Asyżu.) W niedzielę 16 bm. odbędzie 
się o godz. 5 w Domu parafialnym uroczysta .'ie- 
czornica na cześć św. Franciszka z Asyżu, na którą 
się parafian serdecznie zaprasza. Ks. prałat Kapi­
ca z Tych będzie miał odpowiedni wykład.

— (Założenie Stow, młodzieży żeń­
skiej.) W niedzielę 16 bm. po nieszporach odbę­
dzie się w Domu parafialnym zebranie organizacyj­
ne celem założenia Stow, młodzieży żeńskiej. Po­
leca się rodzicom, żeby posłali swoje córki na ze­
branie i ażeby licznie przystąpiły do Stowarzy­
szenia.

— (25-1 e t n i j u b i 1 e u s z.) Oddziały Z. Z. P. 
w powiecie rybnickim obchodzą w niedzielę 16 
b. m. 25-letni jubileusz założenia organizacji. O 
godz. 9 zbiórka na nowem targowisku, poczem o 
godz 9.36 wymarsz do kościoła św. Antoniego na na­
bożeństwo. Po nabożeństwie pochód na cmentarz

Giełda pieniężna i towarowa.
Katowickie kursy bankowe
w dniu 12 października 1927 r.

Płacono: za 100 złotych 46,81 marek niemieckich; 
za 100 marek niemieckich 213,70 złotych; za dolara 
amerykańskiego 8.95 złotych; za 100 franków szwaj­
carskich 172,85 złotych.

Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej
w dniu 11 października 1927 r.

Płacono: za dolara amerykańskiego 8,91 złotych; 
za funt szterlingów angielskich 43,45 złotych; za 100 
franków francuskich 35,04 złotych; za 100 szylingów 
austriackich 125.90 złotych; za 100 koron czeskich 26.44 
złotych; za 100 lirów włoskich 48,73 złotych; za 100 
franków szwajcarskich 172,07 złotych; za 100 gulde­
nów holenderskich 357,95 złotych.

celem złożenia wieńca na grobowcu poległych po­
wstańców, poczem pochód na rynek. Po pochodzie 
przerwa obiadowa. O godz. 14,30 koncert w ogro­
dzie p. Cichego w Paruszowcu, w razie nienowdy 
w sali. O godz, 19 na sali występy drużyn harcer­
skich i uroczyste przemówienia. O godz. 22 zaba­
wa taneczna. Kierownictwa okręgowe pojedyn­
czych oddziałów zapraszają członków i zwolenni­
ków serdecznie na te uroczystości.

— (Święto przysposobienia woj­
skowego.) Dnia 15 i 16 bm. odbędzie się tu 
święto przysposobienia wojskowego powiatu ryb­
nickiego. W sobotę o godz. 19 na sali restauracji 
Polonia uroczysta wieczornica z wykładami i Przed­
stawieniem teatralnem. W niedzielę po nabożeń­
stwie defilada na rynku. Po południu o godz. 14,30 
na boisku nad Rudą popisy zawodowe.

Chwałowice w Rybnickiem. (Niezatwier- 
dzony zarząd gminny.) Wybrani swego 
czasu do zarządu gminnego pp. Ochojski jako na­
czelnik gminy i Wojaczek oraz Szedzielorz, jako 
ławnicy względnie zastępcy nie zostali nrzez staro­
stwo zatwierdzeni. Natomiast zatwierdzony został 
jako pierwszy ławnik p. Tendera, który wobec nie- 
zatwierdzenia naczelnika gminy prowadzi sprawy 
gminne.

Niewiadom Górny w Rybnickiem. (W y b o r y 
dorady zakładowej.) W dnid 7 i 8 paź­
dziernika odbyły się na kopalni „Hojm“ wvbory do 
rady zakładowej. Zgłoszono dwie listy kandyda­
tów, a mianowicie: 1’sta 1 Ziedn. Zewod. Polskie," 
lista 2 chrześcijańskich robotników. Uprawio­
nych do głosowania było 1886 robotników, udział 
w głosowaniu wzięto 1383 robotników. Na listę 
Ziedn. Zawód. PoFkieco oddano 1061 głosów, wo­
bec czego lista ta otrzymała 9 mandatów. Na listę 
drugą oddano 315 gf.osów (dwa mandaty). Nie­
ważnych głosów było siedem.

Gaszowice w Rybnickiem. (Ze Stow, czela­
dzi katolickiej). W zeszła niedzielę odbyło 
się tułaj zebranie Stow, czeladzi katolickiej poUc^one 
z wieczornicą Ze^rame zagaił ks. patron Bro’da i 
w dłuższej przemowie przedstawił historję fow. cze­
ladzi i założenia przez ks. Ko’ninga. Ks. patron Ja­
rząbek z Rybnika mówił o nołrzeHe organizacji a 
prezes drh.» Kowolik z Rybnika o celach i zasadach 
Stow. Czeladniczych. Nas+enn'e odśpiewano bymn 
na cześć ks. Ko’pinga. W drttgiei wesołej części śpie­
wało Tow śpiewu „Jedność", które po jednorocznej 
przerw:e znowu- swoją czynność rozpoczęło różne 
piosenki na głosy. Przejawiono komedyike ..Ziele­
ni sie i panfommę ,.Go’acz wiejski". Potem bawio­
no się przy muzyce tańcami aż do modz. 10-tej. O 
godz. 10-fej zamknęło wieczornicę pieśn;ami: „Do­
bra noc" i „Wszystkie nas^e dzienne sprawy". Przy­
zwoita ząoawa jest dozwolona. a przyzwoicie zaba­
wiać można n:etylko w katolickich towarzystwach 
pod kierownictwem duchowfeństwa. Zakładajmy — 
wszędzie takie towarzystwa, ażeby duch religijny w 
ludzie znowu ożył. 95

Żory w Rybnickiem. (Przeglądkoni.) W 
poniedziałek 16 b. m. odbył się tu przegląd koni po­
łączony z premiowaniem, urządzony staraniem ślą­
skiej Izby Rolniczej. Liczne nagrody zdobył’ za­
równo włościanie, jak i dzierżawcy domen pań­
stwowych. Przeglądem zainteresowały się żywo 
władze wojskowe, policyine i samorządowe. Prze­
gląd był nieliczny; spędzono zaledwie ponad 50 
sztuk. Nadmienić należy, że przegląd ten był 
pierwszym nrzeglądem koni za czasów polskich na 
terenie Śląska.

% Tamoedrsktego.
Tarnowskie Góry. (Przeniesienie wydzia­

łu sprzedaży fow. hr. H en r cl Don­
nersmarck.) Jak wiadomo, Fowarzystwo hr. 
Henkel yon Donnersmarck wypowiedziało stanowi­
sk? swoim wszystkim pracownikom bjutcwyni i tech­
nicznym, zadętym w hutach. O 'ecnie towarzystwo to. 
cokonuje większego przegrupowana, W związku z 
tern przegrupowaniem nastąpi przenies’enie wydziału 
sprzedaży z Wrocławia do Bytomia. Podając powyż­
szą wiadomość, nie można pominąć pytania, dlacze­

go wydziału sprzedaży nie przeniesiono do wojewó­
dztwa śląskiego, skoro główne objekty przemysłowe 
towarzystwa znajdują się w temże województwie. 

Śiąsk Opolski.
Tragedia rodzinna.

Kadłub, pow. strzelecki. W niedzielę 9 paździer­
nika znaleźli sąsiedzi Maroniową i jej roczne dzie­
cko nie żywych w mieszkaniu. Policyine docho­
dzenia stwierdziły, że mieszkanie Maroniowej było 
od wtorku zamknięte. Oprócz tych dwojga zmar­
łych. znajdowało sie w izbie jeszcze dwoje star­
szych dzieci, dających słabe oznaki życia. Maro- 
niowa popełniła samobójstwo z rozpaczy nad nędzą. 
Mąż jei zna.iduie się w domu wariatów. Trurry za­
jęła pmkuratorja. celem dokładnego wyświetlenia 
wypadku.

I calel Po'skl.
Kraków. (Zgon najstarszego kapłana w 

Krakowie). W sobotę, dnia 8 bm. zmarł w Krako­
wie najstarszy kapłan archidiecezji krakowskiej, śp. ks. 
Wincenty Pixa. Urodzony w roku 1836 pracował śp. 
ks. Pixa w krakowskich parafiach: św. Floriana, św. 
Szczepana i N. Panny Marji, tutaj jako spowiednik. Od 
szeregu lat był na pensji. Poza pracą kościelną odda­
wał się Zmarły w młodszych latach także pracy pi­
sarskiej, w zakresie duszpasterskim. R. i. p.

Częstochowa. (Otwarcie katedry). W dniu 
6 listopada rb. Częstochowa bedzie obchodziła niezwy­
kłą uroczystość otwarcią katedry częstochowskiej, pod 
której fundamenta pierwszą cegłę położył jeszcze przed 
dwudziestu laty ks. Marian Fulman proboszcz parafii 
św. Zygmunta w Częstochowie, obecny biskup lubel­
ski. Na uroczystość przybędą delegacje ze wszystkich 
parafii całej diecezji Częstochowskiej; nadto we 
wszystkich świątyniach diecezji w tym dniu odpra­
wione będą solenne Msze św. i wygłoszone kazania 
przez duchowieństwo o znaczeniu katedry dla diecezji.

Katedra Częstochowska co do rozmiarów będzie 
największą świątynią w Polsce.

Brześć nad Bugiem. (Wykrycie organiza­
cji komunistycznej). Dnia 6 października w 
Kobryniu policja wkroczyła do lokalów związków za­
wodowych przy ulicy Brzeskiej, gdzie zastano t. zw. 
„masówkę komunistyczną". Zatrzymano 70 osób ró­
żnych narodowości wśród nich znanych na terenie 
powiatów działaczy komunistycznych oraz kilkanaście 
kilogramów ulotek, pisanych w języku żydowskim o 
treści antypaństwowej.

Teatr Polski w Katowicach
„Mecenas Bolbec i jego mąż ".

Najbliższą nowością zespołu komediowego będzie 
arcywesoła komedja w 3 aktach J. Berra i L. Verneuil- 
la „Mecenas Bolbec i jego mąż". Komedja ta obiegła 
wszystkie sceny europejskie ciesząc się wszędzie nie- 
bywałem powodzeniem.

W teątrze katowickim obsadę głównych ról stano­
wić będą: T. Bohdańska, .1. Skulska, S. Sawicka, W. 
Kuncewicz, J. Mazanek, A Wojdan i M. Zoner. Reży­
seruje dyr. art. W. Nowakowski.

Premiera ukaże się w czwartek, dnia 13 bm.
Wieczór baletowy w Teatrze Polskim.

W sobotę, dnia 15 bm. występuje zespół balcto—y
Teatru Polskiego w Katowicach z premierą wieczoru 
baletowego. Na urozmaicony program złożą się 1. Poe- 
mąt symfoniczny Władysława Żeleńskiego „W Tatrach" 
w układzie i inscenizacji baletmistrza W. Wierzbickie­
go. 2. Fragment Wschodni „Sprzedaż niewolnic", muzy­
ka Delibesa. 3. Divertissement baletowy w wykonaniu 

i całego zespołu z primabaleriną S. Matuszewską i ba- 
letmistrzem W. Wierzbickim na czele. Reżyseruje ba- 
letmistrz W. Wierzbicki. Dyryguje kapelmistrz L. Hła- 
dyłowicz. Bilety do nabycia w kasie Teatru.

Dymitr Smirnow.
Wszechświatowej sławy tenor artysta oper: Grand'

L*Opera w Paryżu, La Scala w Medjolanie, Metropoli­
tan House w Nowym Jorku oraz oper w Petersburgu i 
Moskwie wystąpi w Teatrze Polskim w Katowicach w 
niedzielę, dnia 16 bm. w operze „Tosca". Bilety należy 

! wcześniej rezerwować w kasie teatru polskiego. Tele­
fon 24.48. Ceny miejsc podwyższone. Wszelkie zniżki 
nieważne.

REPERTUAR:
Czwartek, dnia 13 bm. „Mecenas Bolbec i jego mąż' 

premjera.
Sobota, dnia 15 bm. Wieczór baletowy (premjera).' 
Niedziela, dnia 16 bm. „Urwis" po poł. o godz. 3. 
Niedziela, dnia 16 bm. „Tosca" wieczór (występ

Dymitra Smirnowa).
- Teatr Polski na prowincji:

Czwartek. 13 bm. „Madame Butterfly" w Bielsku. 
Piątek, dnia 14 bm. „Urwis" w Cieszynie.



Stan naszej sieci kolejowej.
Zniszczenie wojenne dotknęło koleje polskie dwu­

krotnie, rozciągając się naokoło 70 proc, ogółu sieci. 
Rabunkowa gospodarka okupantów, nienormalne wa­
runki ruchu w czasie wojny, absolutne zaniechanie 
prymitywnych czynności konserwacyjnych, wszystko 
to wpłynęło jak najujemniej na stan nawierzchni ko­
lejowej. Jeśli wysiłkom ministerstwa komunikacji u- 
dało się doprowadzić podkłady do stanu znośnego, to 
stan szyn jest gorszy, a obecna sytuacja, pogarszają­
ca się z roku na rok zaczyna przybierać poważne 
rozmiary.

Dwie są zasadnicze bolączki naszej gospodarki 
szynowej. Pierwsza z nich, to piekąca konieczność 
wymiany szyn zużytych na nowe, druga zaś — zmia- 
na zbyt lekkich typów szyn, nismogących sprostać 
.wymogom obecnego ruchu, na szyny cięższych typów.

Dwie są zasadnicze oołączki naszej gospodarki 
szynowej. Piierwsza z nich, to piekąca konieczność 
wymiany szyn zużytych na nowe druga zaś — zamia­
na zbyt lekkich typów szyn, niemogących sprostać 
wymogom obecnego ruchu, na szyny ciężkich typów.

Skromnie mówiąc, średnia, bieżąca i stała wy­
miana szynami nowemi winna wynieść około 670 km! 
toru rocznie. Abstrachując, od lat wojny, od roku 
1919 wymiana szyn starych nowemi wynosiła — we­
dle danych ministerstwa komunikacji z wyjątkiem lat 
1919, 1920 i 1921, dla których z powodu braku da­
nych oficjalnych przyjęliśmy dość optymistyczne cy­
fry przypuszczalnej w latach ai 1919 do 1927 r. wy­
nos ło o 3.831 kilometrów za mało.

Okazuje się więc, że od czasu istnienia państwa 
polskiego ani razu nie osiągnięto wymaganej cyfry 
— i że abstrachując nawet od lat wojny — za okres 
1919 — 1927 zaległości wynoszą z górą 3.800 km. 
toru. Z obliczeń wynika, że w ok. 28 proc, tych to­
rów należałoby ułożyć szyny typu ciężkiego (wedle 
nowej normy ministerstwa komunikacji o wadze 120 
t. na 1 km. toru) w 65 proc, typu średniego 110,4 
t. na 1 km. toru w 7 proc, szyny ty/pu lekkiego 90 
t. na 1 km. toru). W tonach więc wynoszą te zale­
głości smutnie imponującą cyfrę: około 420.000 ton 
szyn i złącz.

Jest jasnem, że wymiany tych 420.000 ton należy 
dokonać bezwarunkowo. Ponadto, stałe nieosiąganie 
cyfry wymiany rocznej (670 km. czyli ok. 80.000 ton 
szyn i akceserji) powodować musi tylko pogarszanie 
i tak groźnej sytuacji. Zaznaczamy, że obleczenia na­
sze zgadzają się prawie zupełnie z cyframi, podawa- 
nemi przez pana wiceministra komunikacji Eberharda 
(Przegiąd .Techniczny Nr. 17 z 27.4 1927 — oraz 
Przemysł i Handel Nr. 33 z dn. 13.8 1927), który n. 
p., jako cytrę rocznej wymiany bieżącej, podaje na- |

wet 85.000 ton. Nie miał jedynie dotychczas nikt od­
wagi* 1 lub ochoty do szczerego stwierdzenia i uprzy­
tomnienia sobie tej sumy zaległości.

Zwalczający się wzajemnie od lat dwudziestu 
znani politycy jugosłowiańscy, Stefan Radicz (przy­
wódca Chorwatów) i Swetozar Pribiczewicz (samo­
dzielny demokrata) zawarli w tych dniach ugodę 
i przystąpili wspólnie do organizowania bloku de­
mokratycznego.

albo też wyzywająca brawura. Jak tu, tak i tam 
przekona się on wkrótce o niezłomności praw na­
tury. Mężczyznę można porównać z wielkiem 
drzewem, które wymaga obszaru ziemi, powietrza, 
światła, słońca, wilgoci... Podcinając korzenie 
drzewa, wyrządzamy mu wielką krzywdę.

Kobieta może być porównana do Ijany, która 
szuka wypełnienia swej funkcji przez uścisk i ople- 
cenie naokoło drzewa. Dlatego to wielu dzielnych
i szlachetnych mężczyzn zmarnowało swe życie, 
poświęcając wszystko dla miłości, mającej zastąpić 
im całą pozostałą treść życia. Na nieszczęście — 
co jest dobrem dla kobiety — nie jest niem dla 
mężczyzny. Mężczyzna nie może bez szkody dla 
siebie zwęzić lub zredukować zupełnie swej dzia­
łalności, a zadowolić się jedynie miłością. Jeżeli 
mężczyzna spotyka się ze strony społeczeństwa z 
oporem i potępieniem jego czynu miłosnego, ieżeli 
w tych warunkach jest zmuszony do wyrzeczenia 
się swego stanowiska i działalności społecznej, rolą 
kobiety prawdziwie kochającej jest niedopuszczenie 
do tego i zwrócenie uwagi kochankowi na donio­
słość jego zadań życiowych, których zaprzeczać 
nie wolno pod grozą zmarnowania całego życia.

Miłość kobiety jest pełna poświęcenia i pozba­
wiona zastrzeżeń, a jednak oddaje się ona nietylke 
dla miłości. Kobieta odnajduje całkowite dopełnie­
nie swego przeznaczenia tylko w macierzyństwie. 
Jeśli znajdzie się taka, która powie, że nie chce zo­
stać matką, odpowiem jej poprostu, iż nie posiada 
jeszcze poczucia swej najżywotniejszej potrzeby. 
Oto wszystko. Albowiem nasze pożądania mogą 
być mylnym wskaźnikiem naszych istotnych po­
trzeb.

Mężczyzna — zwłaszcza jednostka twórcza — 
musi okupić swe doświadczenia miłosne głębokim 
bólem. Albowiem kroczy on ku poznaniu siebie sa­
mego poprzez miłość, która rozjaśnia mu drogi ży­
cia: miłość dopomaga mu w rozwijaniu sił twór­
czych; wzrok jego zaostrza się, a horyzonty nowe 
otwierają sie przed nim pod wpływem magicznej 
laseczki Erosa.

Miłość musi być zdobyta i okupiona; zanim się 
stanie dobytkiem jestestwa naszego. Trwała staje 
sie wtedy, gdy rodzi się z cierpienia. Miłość me. 
okupiona niczem będzie tylko, pustym dźwiękiem.-. 
Albowiem nie osiąga sie niczego na świecie za 
darmo.

Tego rodzaju stan rzeczy jest groźny dla dwóch 
względów, t. zn. eksploatacyjnych i bezpieczeństwa.

Zły stan szyn nie pozwala na osiągnięcie więk­
szych chyżości, rozmaitość zaś typów szyn zmusza do 
zastosowywama na jednej i tej samej linji rozmaitych 
norm szybkości.

Poizatem występują, jak udowodnił prof. Skibiń­
ski, na torze, źle utrzymanym, rozmaite skompliko­
wane objawy, powodujące przybieranie przez szyny 
w czasie ruchu pociągów kształtów falistych Obja­
wy, te powodują stałe zniekształcanie szyn i złącz 
i szybkie ich zużycie. W pewnych warunkach wystę­
pujące siły powodują na wypadek, o ile nacisk osi 
parowozów i chyżość pociągów nie odpowiadają u- 
żytecznemu przekrojowi szyn i złącz (wskutek wy­
sokiego stopnia zużycia), pękanie tychże w czasie 
przejazdu pociągów, a więc wykolejenie i katastroy. 
Zły stan nawierzchni zwiększa również opory ru­
chu, wskutek czego siła pociągowa musi być zwięk­
szona, a co za tern idzie i koszt przewozu po takim 
torze jest większy.

Podsekr. stanu, p. Eberhandt twierdzi wprawdzie 
(przemysł i handel, Nr. 33 z dnia 13-go sierpnia 
1927), iż pęknięcia te nie zagrażają bezpośrednio 
bezpieczeństwu ruchu, gdyż dzięki starannej organi- 
zaąji dozoru technicznego szyny pęknięte są zwykle 
w porę wykrywane i usuwane . Żaden dozór tech­
niczny nie zapobiegnie jednakowoż możliwości co­
raz większej ilości wypadków, pomijając już okolicz­
ność, stwierdzoną również przez pana wiceministra, 
iż „pękanie szyn w wysokim stopniu obciąża koszty 
utrzymania toru i nie może być tolerowane". Mogli­
byśmy powyższe wywody zilustrować szeregiem przy­
kładów. Poprzestaniemy na stwierdzeniu konkretnych 
faktów. I tak: leżą n. p. na linjach Zwardoń — 
Nowy Sącz, Jasło — Rzeszów, Tarnów — Orłów, 
Stróże — Nowy Zagórz i Dębica — Rozwadów szy­
ny niezmienione od roku 1884-go. Szyny te (typ 
austr. 11 i 24 wykazują przeciętnie rocznie około 
250 złomów, z których np. w r. 1926 dwa były po­
ważne w skutkach i spowodowały wykolejenie na 
linji Tarnów — Orłów i na linji Dębśca — Rozwa­
dów. Na linji pierwszorzędnej Kraków — Piotrowi­
ce, o poważnem natężeniu ruchu, leżą częściowo szy­
ny, niezmieniane od roku 1896. Na Kresach Wscho­
dnich na niektórych linjach jak n. p. Kowel — Ka­
mień Koszyrski (54 kim.) lub Włodzimierz — Wojni­
ca (27 km.), tory ułożone były przez okupantów for­
malnie ze starych kawałków szyn. T.

i 0 100 miljonów fr. zł. odszkodowania.
Ahmed Seit Eddin, książę egipski, z którego sio­

strą ożeniony jest obecny Król Fuad, żyje od uawna 
już w niezgodzie ze swą rodziną, której zarzuca, że 
bezpodstawnie kazała go zamknąć w zakładzie dla 
obłąkanych. Jego ucieczka z tego zakładu w Anglji 
narobiła swego czasu wiele hałasu. Jak donoszą _ 
Konstantynopola książę uzyskał naturalizację w 
Turcji i zamierza wytoczyć Anglji pro­
ces o odszkodowanie, a wymienia w swej skardze 
kwotę 4 miljonów funtów szterlingów (około ICO mi 
Ijonów franków złotych). Książę spędził 25 at w za­
kładzie dla obłąkanych w Essex, dokąd go przewieść 
kazała jego rodzina bezpośrednio po dwuletniem wię­
zieniu, gdyż skazany on był na 7 lat więzienia. W 
więzieniu w czasie odsiadywania kary książę rozcho­
rował się, a lekarze stwierdzili u niego początki cho­
roby umysłowej. Książę Ahmed Seit Eddin skazany 
był na więzienie za to, że strzelił do swego szwa­
gra, któremu zarzucił, iż żonę swą, siostrę księcia, 
zaniedbuje i źle z nią się obchodzi. Kiedy książę 
odsiadywał karę w więzieniu, a następnie zamknięty 
był w zakładzie dla obłąkanych, Rząd Angielski zarzą­
dzał jego majątkiem, który niósł rocznie 200 000 
funtów szterlingów. Książę twierdzi obecnie, ie Rząd 
Angielski źle gospodarował jego majątkiem i z tego 
to tytułu domaga się odszkodowania w kwocie 4 
miljonów funtów szterlingów.

Najnowsza sensacja polityczna w Jugosławii

Rabindranath Tagore.

Tajemnica kobiety.
Kobiety zasadniczo nie można uważać za ry­

wala mężczyzny; jest ona raczej jego dopełnieniem. 
To też niema nic dobrego w tern, że wkracza ona 
na arenę życia codziennego, wyciąga rękę po rze­
czy. które nie upiększają nam życia. Misja, której 
wypełnienia domaga się życie od kobiety, nie jest 
bynajmniej duplikatem misji mężczyzny. Kobieta 
jest oczywiście współpracownikiem i towarzyszem 
w życiu mężczyzny, ale nie ulega kwestji, że współ­
praca nie jest tu synonimem naśladownictwa.

Gdyby kobieta była tylko partnerem mężczy­
zny, gdyby miała taką samą życiową funkcję do 
wypełnienia, co jej towarzysz, życie stałoby się nie­
wypowiedzianie nudnem, zamieniłoby się w jałowe 
ugory, na których próżnoby szukać kwiatów. Aże­
by twórcze impulsy mężczyzny mogły rozwinąć 
sie swobodnie, musi kobieta przyjść mężczyźnie z 
pomocą, musi jej inspiracji posiać ziarno w pod­
świadomości mężczyzny. Kobieta jest nieodzowną, 
konieczną inspiratorką intelektualnego,- uczuciowe­
go i duchowego rozwoju mężczyzny. Nie zdajemy 
sobie dokładnie sprawy ze znaczenia współpracy 
kobiety w tym kierunku, albowiem jest ona mało 
widoczna dla oczu naszych.

Mężczyźnie potrzeba więcej przestrzeni i swo­
body, aniżeli kobiecie: dla kobiety natomiast naj­
większa role odgrywa koncentracja uczucia. Ko­
biecość dokonywa się przez miłość i uczucie.

Mężczyzna dąży zasadniczo do Nieskończono­
ści poprzez bogactwo rozwoju. Kobieta toruje sobie 
drogę do celu poprzez koncentrację duchową i uczu­
ciową. Właściwie natura zaniedbała trochę męż­
czyznę. skuniając całą swą troskliwość i uwagę na 
kobiecie. Mężczyzna odpłaca się naturze tą samą 
moneta, a może pozwolić sobie na sprzeciwienie sie 
jej z większą bezkarnością. Jeżeli chodzi o przy­
kład: impuls. który umożliwił Buddzie opuszczenie 
swej żony, Gopa, ażeby udać się na poszukiwanie 
nieskończoności, może się narodzić tylko w duszy 
mężczyzny; Gopa nie potrafiłaby rozłączyć się z 
Buddą, ponieważ jest ona kobietą. Spotykamy 
czasem kobiety, które zdają się być ulepionemi ra­
czej z tej samej gliny co mężczyźni, i odwrotnie, 
spotykamy mężczyzn o charakterze bardziej kobie­

cym, niż męskim. Lecz typy podobne nie reprezen­
tują płci, do których należą.

Miłość nie jest oczywiście rzeczą obojętną dla 
mężczyzny. Nie sądzę też, aby była ona obojętną 
dla Buddy bez względu na to, czy kochał on Gooę, 
czy nie. Miłość była konieczna na wypełnienia za­
dania Buddy, nie będąc jednak wszystkiem, jak 
była nią dla Copy.

Uczucie jest kośćcem pacierzowym duszy ko­
biecej, wówczas, gdy dla mężczyzny odgrywa ono 
tylko rolę latarni oświetlającej drogę jego życiowej 
wędrówki. Opowiadano mi kiedyś o ucieczce od 
męża pewnej damy z towarzystwa, co pociągnęło 
za sobą ruinę moralną uciekinierki. Niektórzy jej 
obrońcy wyrażali się o jej czynie z największą po­
chwalą, twierdząc, że nie mogła ona postąpić ina­
czej, że kobieta nie może się wahać przed porzuce­
niem wszystkiego dla połączenia się z mężczyzną, 
którego naprawdę kocha, a wszystkie inne względy 
muszą być podporządkowane nakazowi miłości. In­
nym znów wydawało się to rozumowanie zbyt 
przesadnem. Ja zaś sądzę, że wytłómaczeniem 
większej zdolności do poświęcenia u kobiety niż u 
mężczyzny, jest to właśnie, o czem uprzednio mó­
wiłem, a mianowicie — większa potrzeba miłości 
ze strony kobiety. Miłość kobiety kochającej staje 
się żywiołową w napięciu uczuciowem, tak, iż nie 
zawaha się ona przed niczem, uczyni wszystko dla 
swego kochanka.

Gdyby mężczyzna został zmuszony przez mi­
łość do porzucenia swej pracy, działalności, fnożna- 
by się spodziewać z jego strony wyznania po Pew­
nym czasie, iż miłość me jest dostateczna kompen­
satą za utraconą pracę. Mężczyzny, któryby w tym 
wypadku zachował się inaczej, nie zawahałbym się 
nazwać zniewieściałym, pozbawionym cech cha­
rakteru męskiego. Mężczyzny, zasługującego na to 
miano, nie mogę ujmować inaczej jako poszukiwa­
cza Nieznanego, jako wędrowca, dążącego do da­
lekiego celu. Żadna, choćby najciekawsza przygoda, 
żadne choćby najgłębsze doświadczenie nie może 
i nie powinno go zadowolić, jeśli przeszkadza mu 
do odkrycia Nieznanego. Miłość może być tern raj- 
większem przeżyciem i doświadczeniem, wielkiem 
zaprawdę światłem, ale tylko o tyle, o ile wypełma 
powyższy warunek. Jeśli więc mężczyzna decy­
duje się poświecić miłości cafe swe jestestwo tak 
jak kobieta, to iest to albo chwilowe zaślepienie,



Wśród zadżumionych w Charbinie.
W Mandżurii w Chinach przebywa obecnie wielka 

ikspedycja naukowa przyrodniczo-lekarska. Ekspe­
dycja ta w pierwszym rzędzie ma program zoologi­
czny, ale właśnie te badania zoologiczne skierowały 
jej uwagę na problem dżumy, albowiem przedmio­
tem badań członków ekspedycji było przedewszyst- 
kiem pewne zwierzę spokrewnione ze świstkami, któ­
re Rosjanie nazywają tarabaganem i które przenosi 
bakcyle dżumy płucnej, tej straszliwej choroby, sze­
rzącej się epidemicznie w Azji Wschodniej.

Dr. Wu-Lien-Ten, kierownik chińskiego .pitala 
zadżumionych w Charbinie, oprowadził członków 
ekspedycji po pozostających pod jego zarządem 
szpitalach.

Jak już wspomniano, przenośnikiem dżumy płu­
cnej jest właśnie owo zwierzątko tarabagan, które 
żyje tylko na terytorjach granicznych Mandżurji, Mon- 
golji i Sybiru. W jesieni tuziemcy, lunguzi, polują 
na to zwierzę, ponieważ ma ono bardzo piękne i 
poszukiwane futro. Przeważnie myśliwi przy ścią­
ganiu skóry zadżumionego tarabagana, zarażają się 
tą straszliwą chorobą. Również wszy tych chorych 
zwierząt zawierają w sobie bakcyle dżumy 1 mogą 
być w ten sposób przeniesione na człowieka, wo­
bec czego niebezpieczeństwo bezpośredniego zara­
żenia się istnieje nietylko dla myśliwych, ale również 
dla handlarzy futer.

Tryb życia tubylczych myśiwych, którzy oczywi­
ście nie mają pojęcia o europejskich przepisach czy­
stości i higjeny, sprzyja szybkiemu rozprzest-zenia- 
tiiu się tej straszliwej zarazy. Zarażenie dokonuje 
się głównie przez oddech lub kaszel, rzadziej przez 
dotknięcie ręką.

środka leczniczego przeciwko dżumie płucnej do­
tychczas nie znaleziono, ale za to cały szereg do­
brych środków profilaktycznych.

Naogół medycyna zna tylko 60 wypadków, w 
których chorzy na dżumę przyszli znowu do zdrowia.

Dr. Wu w r. 1911, kiedy w Mandżurji i południo­
wych Chinach szalała epidem:a dżumy, został powo­
łany do Charbina i tam rozpoczął walkę z zarazą.

Przed jego prżybyciem zwłoki zmarłych na dżu­
mę leżały pod gołem niebem przez całe dnie i ty­
godnie, przyczyniając się do rozszerzenia • arazy. 
Dr. Wu zarządził palenie zwłok zadżumionych. Je­
dnego dnia spalono przeszło 3 tysiące zwłok, co 
wszakże doprowadziło do starć z miejscową ludno­
ścią chińską, uważającą palenie zwłok za digijne 
blużnierstwo. Dopiero po dłuższych pertraktacjach 
z władzami udało się uzyśkać zezwolenie na dalsze 
palenie zwłok osób zmarłych na dżumę.

Wogóle przesądy, rozpowszechnione wśród niż­
szych warstw ludności chińskiej, stanowią najwięk­
szą przeszkodę wszelkiej naukowej pracy medycznej

Niepodobna jest dotychczas przeprowadzić sekcji 
na jakimś Chińczyku, jeżeli posiada rodzinę, bo kre­
wni nigdy do tego nie dopuszczą. Przez to utru­
dnione jest metodyczne zbadanie dżumy, albowiem 
rzadko udaje sję uzyskać lekarskie preparaty - zwłok 
zadżumionych.

Dalszem utrudnieniem dla zwalczania dżumy jest 
chińskie znachorsłwo. Chińscy szarlatani w swoich 
budach jarmarcznych, które nazywają dumnie „apte­
kami", demonstruią po za kilku żywymi niedźwie­
dziami, suszone krety, żółwie i żmije, wypchane 
koty, szkielety małp, rogi jelenie, zęby i pazury ty­
grysie, a cały ten materiał ścierają na rozmaite „cu­
downe" proszki. Te proszki cieszą się u ludności 
chińskiej daleko większem zaufaniem, aniżeli prze­
pisywane przez fachowych lekarzy środki medyczne.

Odkrycie hinduskiego uczonego
Rok mniej więcej temu odbyła się w Sorbonie 

wielka uroczystość na cześć Sir Yagadi Chandra Bose, 
hinduskiego naturalisty. Na podstawie długoletnich 
doświadczeń uczony ten wykazał, iż rośliny maja 
nietylko specjalny system cyrkulacji, analogiczny do 
obiegu krwi u zwierząt, ale co więcej i wrażliwość 
nerwową świat roślinny posiada również charaktery­
styczną. Na tej to podstawie i w czasie ogromnie 
ciekawego doświadczenia uczony hinduski uśpił a na­
stępnie powołał do życia, jakby jakieś zwykłe medjum, 
złoty wrażliwy, a przesycony zawrotną wonią kwiat 
mimozy. W swoich eksperymentach Sir Yagadi Chan­
dra Bose posługuje się małym aparatem elektrycznym, 
bardzo pomysłowym, a niesłychanie wrażliwym. Z? po­
mocą też niego wykazuje on wpływ jakiegokolwiek 
środka podniecającego czy też trucizny, na system 
nerwowy ludzi, zwierząt lub roślin. Według osta­
tnich wiadomości, nowe odkrycie biologa hinduskiego 
zrewolucjonizuje napewno cały świat uczony. Po ty­
sięcznych bowiem doświadczeniach Sir Yagadi Chan­
dra Bose wykazuje obecnie, że właściwości życia 
udowodnione u zwierząt i u rośln, posiada ją również 
i metale. Zdaniem jego podobne reakcje, jakie dane 
środki wywołują u człowieka, zwierząt czy też roślin, 
można również zaobserwować i na płycie metalowej 
Płyta ta, może zatem podlegać zmęczeniu i być wpro­
wadzana w stan uśpienir-.

Ci szarlatani mają swój związek „fachowy" i po­
siadają urzędownie zatwierdzone prawo leczenia. To 
też wpływ ich jest ogromnie wielki i utrudnia w 
znaczniej mierze pracę lekarzom naukowo wykształ­
conym.

W ciągu ostatniej epidemji dżumy w roku 1920/21, 
kiedy to zmarło 60 tysięcy Chińczyków, ci znachorzy, 
otrzymali, nawet państwową subwencję na ’Tworze­
nie własnego szpitala.

Każdemu choremu, który przybywał do nch z 
niewinnym kaszlem, tłumaczyli, że ma dżumę i ra­
czyli go jednym ze swoich „cudownych" środków. 
Ponieważ niektórzy z tych, rzekomo „zadżumionych", 
przychodzili do zdrowia, więc utwierdziła cię opi- 
nja, że umieją oni leczyć dżumę, podczas gdy leka­
rze europejscy sztuki tej nie posiadają.

Potem dr. Wu wystarał się o to, aby wszystkich 
chorych na dżumę, względnie podejrzanych, kiero­
wano do szpitala miejskiego, celem zbadania ich, 
skąd dopiero można ich było odstawiać dla lalszego 
leczenia do spitała znachorów.

Oczywiście, osoby rzeczywiście chore na dżumę 
zatrzymywano w szpitalu, a chińskim szarlatanom od­
dawano tylko tych, którzy cierpieli na niewinny ka­
szel. Dr. Wu zarządził utworzenie na granicy Mon- 
golji i Syberji całego szeregu stacyj, w których od­
bywały się kwarantanny, i to nietylko wzdłuż linji 
kolejowej, ale również wewnątrz kraju. W ten spo­
sób udało się mu przytłumić zarazę, która ównie 
nagle wygasła, jak się pojawiła.

Szpital dla chorych na dżumę jest połączony ze 
szkołą lekarską, w której odbywają systematyczne 
studja chińscy studenci i studentki medycyny.

W głównym budynku szpi ala znajduje się pokój 
ordynacyjny, sale dla słuchaczy, piękna biblioteka, 
sala badań promieniami Roentgena, starannie urzą­
dzone laboratorjum i małe medyczne muzeum, gdzie 
można oglądać preparaty chorych na dżumę, oraz 
wypchane zwierzęta, służące jako przenośniki ■ ..razy.

Opodal głównego budynku szpitalnego znajdują 
się baraki dla zadżumionych. Wszystkie ubikacje są 
cementowane, pokoje dla chorych posiadają jo je­
dnej stronie ściany z silnego szkła. Chorzy mogą 
przez małe okienko odsuwane wysuwać rękę, celem 
upuszczenia im krwi, lub dokonania injekcyj. Oczy­
wiście w okresie, kiedy panuje dżuma, lekarze i pielę­
gniarze chodzą do baraków w odpowiedriem .chroń 
nem ubraniu z maskami na twarzach.

Naprzeciw szpitala znajduje się budynek kuchen­
ny, który jest pomysłowo zabezpieczony kompletnie 
przed muchami, tak, że pt ’enoszerie zarazków much 
na potrawy jest kompletnie wykluczone.

Szpital otoczony jest parkiem, w którym znaj­
duje się plac tenisowy, a poza parkiem mały ‘-'udy- 
nek, w którym mieszczą się tarabagany, hrzymar.e 
tutaj dla celów eksperymentalnych. Już z daleka sły­
szy się świsty tych zwierząt, przypominających nasze 
świstaki. Mają one czerwonawo-brunatne futro, pię­
kne i puszys‘e.

Na samym końcu terytorium szpitalnego, mieści 
się cmentarz i plac dla spalania zwłok. W asach 
epidemji zwłoki zadżumionych składano *utaj do 
wielkiego otworu oblewano na'ta i palono. Oczywi­
ście, wszystkie otaczające budynki są ogmotr vałe.

Warunki pracy lekarskiej w Chinach są tak iężkie, 
że doktorowi Wu, pomimo jego ofiarnych wysiłków, 
nie uda się zapewne w najbliższym czasie <łumić 
dżumy, tej straszliwej zarazy azjatyckiej, która w 
dawniejszych wiekach niejednokrotnie nawiedza’a 
i Europę.

Nie potrzeba dodawać, iż to nowe odkrycie może 
wywołać zupełny przewrót w dzisiejszej teorji. Za­
tem dowiedziona została dawna prawda, ogłoszona 
przez filozofję hinduską, iż wszystko, co ..najduje 
się na ziemi, jest tylko odminną formą jednego i 
tego samego pochodzenia.

Kłopoty małżeńskie pięknej Amerykanki.
Nie bardzo to przyjemna rzecz, gdy się vychodzi 

za mąż za człowieka uchodzącego za fabrykanta cze­
kolady, który później okazuje się „starym, ślenym że­
brakiem".

Taki fakt zdarzył się obecnie w Brooklynie. De- 
wna Amerykanka poznała tam przystojnego Greka, 
w którym się zakochała. Małżeństwo zostało ; awarie 
bardzo szybko, bo w pięć dni po pierwszem -potka­
niu. Amerykanka udała się z mężem do Detroit, 
gdzie właśnie miał ów Grek fabrykę czekolady. Ocze­
kiwała naturalnie, iż mąż zawiezie ją do akiegoś 
wspaniałego pałacu lub przynajmniej wytwornego 
apartamentu. Jakież było jej zdziwienie, gdy ujrzała, 
iż fabrykant czekolady zajmuje dwa skromne pokoiki, 
umeblowane bardzo prymitywnie.

Następnego dnia wcześnym rankiem wyszedł Grek 
z ccmu — aby, jak oświadczył — udał się do swej fa­
bryki. Cała ta sprawa wydała się jego żonie podej­
rzaną, to też zasięgnęła informacji u właścicielki 

kamienicy. Ta złośliwie się zaśmiała, gdy asłyszalb 
o fabryce Greka.

— Pójdź pani ze mną — zawołała do zamieszanej 
kobiety — a jookażę pani fabrykę męża. Panie zeszły 
na ulicę. Po chwili właścicielka kamienicy zatrzy­
mała się i pokazała swej towarzyszce jakiegoś sędzi­
wego żebraka, o długiej, falującej brodzie, o czar­
nych okularach. Na piersiach nosił tabliczkę z na­
pisem: „Nieszczęśliwy ślepiec prosi o wsparcie". Zona 
Greka nie wiedziała, co ma oznaczać postępowanie 
właścicielki kamienicy. Ale nagle żebrak, jakby odro­
dzony i odmłpdniały zaczął szybko się oddalać.

— Widzi pani, jak ucieka. Ten stary żebrak, to 
właśnie mąż pani.

Osłupiała kobieta omal nie postradała zmysłów. 
Okazało się rzeczywiście, że włąścicielka miała słusz­
ność. Grek przyznał się do tego dziwnego sposobu 
zarobkowania, a zataił go przed żoną, gdyż kocnał 
ją gorąco, a obawiał się, że nie zechce ona poślubić 
żebraka. Amerykanka zrazu miała zamiar wdrożyć 
kroki rozwodowe. Ale myśl porzucenia kochanego 
człowieka przeszyła jej serce tak straszliwym bólem, 
że postanowiła przy nim pozostać, ale pod warun­
kiem, że zmieni zawód. Grek z radością zgodził s’ę 
na tę propozycję, a właścicielka kamiennicy, którą 
niegdyś łączyły z nim intymne stosunki, przeliczyła 
się w swoich rachubach, które skłoniły ją lo zde­
maskowania kochanka.

W Ameryce utworzyła sie liga 
rozwiedzionych małżonków.
Oczywiście, związek taki utworzony został w 

Ameryce, tym klasycznym dziś kraju rozwodów. Sie­
dzibą jego jest Chicago, gdzie, według statysty ci, ro­
cznie rozwodzi się przeszło 15 000 par. Widocznie 
w Ameryce stroną, winną rozejściu się małżonków 
bywa przeważnie mężczyzna, skoro wyroki w tych 
sprawach zwykle bywają korzystne dla żon, ; yż 
prawie zawsze są im przysądzane dość znaczne ali­
menty.

Taki stan rzeczy uprzykrzył się wreszcie ozwie- 
dzionym mężom i niedawno założyli „The League 
of divorced husbands" — ligę rozwiedzionych mał­
żonków. Związek ten, między innemi, ma na celu 
uzyskać zniesienie prawa o wypłacanie alimentów. 
Na usprawiedliwienie swoje związkowcy dowodzą, 
że wiele kobiet w Ameryce poczęło uprawiać ozwód 
„fachowo", pobierając jednocześnie po kilka rer*t od 
swoich ex-męzów, co umożliwia im prowadzenie 
zbytkownego życia, kosztem ciężko pracujących a 
wielce naiwnych rozwodników.

Znaczki

3

■

papierami wartościowymi
r’sssssrss’i

Na rycinie podajemy podobizny sześciu marek 
pocztowych, które osiągnęły na niedawnej sprzedaży 
licytacyjnej, w Berlinie sumy niebywałe.
Znaczek 1. rumuński z roku 1858 — 81 parali 7500 mk

„ 2. rumuński 108 parali 2500 „
„ 3. austrjacki gazetowy 3400 „
„ 4. szwajcarski Genewa podwójna z

roku 1843 3500 „
„ 5. oldenburski groszowy z r. 1859 2200 „
„ 6. saski 3 fen. z roku 1850 1100 „

Weso'y kącik.
Bliźnięta.

Szczęśliwca, który został ojcem dwojga bliźniąt, 
zapytuje przyjaciel:

— Powiedz tylko, jak ty możesz teraz w domu wy­
trzymać w tym hałasie?

— Ach to nie takie trudne. Pierwszy krzyczy tak 
głośno, że drugiego wcale nie słychać.

Każdy chce żyć.
— Gdy jestem chory, idę do doktora — doktór też 

musi żyć. Potem idę z receptą do apteki — aptekarz 
też musi żyć. Gdy wrócę do domu, wrzucam lekarstw^ 
do ognia.

— Pocóż to robisz?
— Ja też muszę żyć.



Właściwy rezultat wyborów do Kasy Chorych.Ostatnie telegramy.
Konferencja Miedzynarod. Biura Pracy.
Berlin. WTB. Międzynarodowe Biuro Pra­

cy na swej konferencji berlińskiej dało wyraz zado­
woleniu, że coraz większa ilość państw przystępuje 
do t. zw. umowy waszyngtońskiej, przez co uznaje 
m. i. zasadę 8-godzinnego dnia pracy.

Stosunki austryiacko-sowieckie.
Wiedeń. PAT. Z dobrze poinformowanych kół 

austriackich komunikują, że pogłoski, rozszerzane 
przez prasę zagraniczną, jakoby nastąpiło zaostrzenie 
stosunków pomiędzy Austrją a Rosją sowiecką i ja­
koby zanosiło się na odwoływanie wzajemne repre­
zentantów dyplomatycznych są pozbawione wszelkich 
podstaw. Dowodem bezpodstawnych tych pogłosek 
jest fakt, że nowy poseł rosyjski w Wiedniu Niureje- 
wen objął już urzędowanie. Prawdą jest tylko, że 
poseł austriacki w Moskwie dr. Pohl opuszcza swe 
stanowisko, a na to miejsce został mianowany inny 
dyplomata.

Marx ć Stresemann pojada do Wiednia.
Wiedeń. WTB. Kanclerz Rzeszy Marx i 

niemiecki minister spraw zagranicznych Stresemann 
udadzą się w połowie listopada do Wiednia, by zło­
żyć wizytę rządowi austriackiemu.

Znowu trzęsienie ziemi.
W i e. d e ń. (PAT.; W Schwadorf odczuto dziś 

silne trzęsienie ziemi.
Biał ogród. (PAT.) Sejsmografy tutejsze za­

notowały w środę rano o godz. 8,21 słabe trzęsie­
nie ziemi.

Walki chińskie.
Londyn. (PAT.) Z Pekinu donoszą o wal­

kach między wojskami północnemi a wojskami pro­
wincji San-Si, toczących się wzdłuż linji kolejowej 
Pekin-Hankou. Według tych wiadomości wojska pół­
nocne miały osiągnąć znaczny sukces strategiczny.

Powstanie w Południowym Maroku.
Paryż. Powstańcy marokańscy napadli na 

karawanę kupiecką, z której zabitych zostało czte­
rech ludzi. Resztę powstańcy zabrali do niewoli. 
Napad ten stoi w związku z powstaniem, jakie wy­
buchło wśród kilku szczepów Południowego Ma­
roka.

Budowa ratusza m. Król. Huty.
Przed dwoma miesiącami rozpoczęto pierwsze 

prace około budowy nowego ratusza w Król. Hucie 
Początkowo napotykano na trudności przy budow;e 
fundamentów ze względu na niekorzystne ułożenie, 
warstw ziemi, tak, że konieczność pogłębiania fun­
damentów opóźniła cokolwiek pracę. Obecnie budo­
wa postępuje raźno, tak, że pierwsze piętro jest już 
gotowe, budowę drugiego piętra już rozpoczęto.

Sądząc z dzisiejszego stanu prac, gmach po wy­
kończeniu będzie robił imponujące wrażenie, dłu­
gość linji frontowej, nowej budowy wynosi 99 me­
trów, w połączeniu ze starym gmachem, front ratu­
sza bęcizie 147 metr, długi. Wysokość gmachu pod 
powierzchnią ziemi wynosić będzie 19 metrów, t. zn. 
trzy piętra — ponadto przewidziana jest w narożni­
ku frontu od strony Rynku wieża wysokości 37 m., 
w której mieścić się będą główne wejścia i klatki 
schodowe. Ponadto ratusz posiadał będzie dwa wej­
ścia, jedno od strony rynku, tak jak w obecnym bu­
dynku, drugie zaś od ulicy Jagiellońskiej- Nowy 
gmach obejmował będzie 75 ubikacyj biurowych wel- 
ką salę posiedzeń rady miejskiej, salę dla posiedzeń 
magistratu oraz mieszkanie 6-pokojowe dla prezyden­
ta miasta.

Budowy prowadzone są według projektu archi­
tektów Ejsmonta i Sza jera z Katowic, wykonanie 
prac ziemnych, betonowych i murarskich oddano fir­
mie Turzańslr i Kwiatkowski z Katowic. Kierownic­
two budowy spoczywa w ręku radcy budowlanego 
p. inż. Cwiżewicza.

Koszta budowy przewidziano w wysokości 1 mil- 
jona złotych, na które gmina zaciągnęła od Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych pożyczkę 500.000 złotych. 
— Firma Turzański i Kwiatkowski zobowiązała się 
doprowadzić budowę w bieżącym roku aż pod dach 
o ile pracować będzie dalej w. dotychczasowem tem­
pie J wczesna zima nie przeszkodzi, to termin ukoń­
czenia zostanie dotrzymany.

Rozbudowa obecnego ratusza była od dawna ko­
nieczną, stary ratusz na obecną administrację był 
stanowczo za mały.

Po ukończeniu budowy cała administracja zosta- 
tre zcentralizowaną w jednym gmachu, a ubikacje 
mieszkalne, zajmowane dotąd przez biuro miejskie, 
zostaną oddane do właściwego użytku, w ten spo­
sób opróżni się około 40 mieszkań, co bezdomni po- 
wi-ają z wielką radością.

Wybrani zostali wszyscy kandydaci listy polskiej,
W sprawie odbytych w dniu 9-go października r. 

b. wyborów do wydziału ogólno-miejscowej kasy cho­
rych na miasto Katowice, otrzymaliśmy pismo nastę­
pujące:

W ilaści wy rezufitaf niedzielnych wyoorów do ka­
sy chorych jest ten, że wybrani zostali wszyscy kan­
dydaci listy polskiej. Zbadawszy bowiem formalną 
stronę wniesionych list kandydatów należy stwierdzić 
że n emiecka lista nie może uchodzić za ważną. Pa­
ragraf 8 ustęp 5 punkt 2. regulaminu wyborczego 
stanu kasy chorych mówi dosłownie: „Listy kandy­
datów są nieważne, jeżeli nie zaopatrzono e w po- 

! trzetną liczbę podpisów". Zaś paragr. 7 ustęp 2. 
; cytowanego regulaminu wyborczego przewiduje, że 
| listy kandydatów winny być podpisane przez przy- 
i najmniej 20 uprawnionych do wyboru, gdy tymcza-

Odezwa do Młodzieży I
Zbliża się uroczystość św. Stanisława Kostki, Pa­

trona młodzieży. W dniu tym, to jest w niedzielę, 
13-go listopa la obchodzą co roku Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej na terenie całej Rzeczypospol tej, 
„ Święto Młodzieży'1. W roku obecnym na apel cen­
trali ogólnopolskiej, Zjednoczenie Młodzieży Polskiej 
w Poznaniu, poświęcą Stowarzyszenia szczególną u- 
wagę zorganizowaniu tegoż obchodu. Hasło -„Ra­
zem Młodzi" obiega już całą Polskę.

Aby ułatwić poszczególnym placówkom przepro­
wadzenie akcji, przygotowała centrala szereg wzoro­
wych wydawnictw, jak kazania, podręczniki do aka- 
demji i wieczornic, żetony nalepki itp. Między inne- 
mi wydawnictwami pierwsze miejsce zajmie listopa­
dowy numer „Przyjaciela Młodzieży", organu Stowa­
rzyszeń Młodzieży Polskiej na terenie całej Poiski, 
który wyjdzie w znacznie' powiększonej objętości i w 
ozdobnej szacie.

Numer ten jako propagandowy zawierać będzie 
szereg doskonałych artykułów oświatowych i wycho­
wawczych, dużo oarwnych opowiadań, feljetonów, 
bogaty dział poezji i rozrywek, korespondencje licz­
ne oraz piękne i interesujące ilus'racje z życia mło­
dzieży w całej Polsce.

Życzeniem Redakcji jest, abz numer propagando­
wy znalazł się w ręku wszystkich druhów ze Stowa­
rzyszeń Młodzieży Polskiej, a za ich pośrednictwem 
rozszerzył się także między młodzieżą dezorganizo­
waną, tak by najw’eksza ilość numer ten posiadała 
na własność i mógła do niego częśc.ej powracać, by 
czerpać zeń tężyznę ducha i. umiłowanie ideałów.

Wobec tego zwraca się redakcja do wszystkich 
czynnych członków Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
w całej Rzeczypospolitej, a pozatem do członków 
honorowych wspierających, do patronatów i przyja­
ciół Młodzieży, z gorącym apelem, by każdy, komu 
sprawa akcj’ katolickiej wśród młodzieży leży w ser­
cu, aby przyczynił się do jaknajszerszego rozpow­
szechnienia Fstopadowego, propagandowego numeru 
„Przyjaciela Młodzieży." Popierajmy polską katolic­
ką prasę młodzieży!

Uwaga.
Ze względu na nadzwyczajne koćta, jakie pociąga 

za sobą wydanie listopadowego numeru „Przyjaciela 
Młodzieży", będą warunki odbioru tegoż numeru na­
stępujące:

1. Dla stałych odbiorców pobierających „Przyja­
ciela Młodzieży" w kwartalnej prenumeracie wysyła 
się ten numer bez zmiany abonamentu.

2. Dla pobierających wyłącznie nr. 11. „Przyja­
ciela Młodzieży" a) w ilości 1—9 egz. po 40 gr. za 
egz. b) w ilości do 10 egz. po 30 gr. za egz. A- 
dres dla przesyłek pieniężnych P. K. O. Poznań nr. 
202768 i listów do administracji: Spółka Akcyjna, 
„Ostoja", Księgarnia i drukarnia, Poznań, pocztowa 
Nr. 15.

Gdzie król Bolesław Śmiały
pokutował.

Pan Jan Pietrzycki opisuje pobyt swój w Ossja- 
ku, jak następuje:

W drodze do Włoch odwiedziłem niedawno Oss- 
jak.

Śliczne, okolone wieńcem Alp, jez'oro. < Błękit i 
zieleń, dwa zasadnicze tony krajoorazu. A na łago­
dnym cyplu, wcifnającym się w roztocz wody, o wie­
czne benedyktyńskie opactwo, kościół i stary cmenta­
rzyk.

Zakonników tutaj już niema. Konwent, o którym 
kroniki wspominaj od wieku XI, skasowano w wie­
ku XVIH, a klasztor w części zburzono. Kościół u- 
legał kilkakrotnie pożarom. Najstarsze jego mury 
są romańskie, późniejsze gotyckie, obecnie przeważa 
barok. 0

Północna ściana kościoła miała stanąć — jak chce 
legenda — na grobie króla Bolesława. Pieczara gro­
bowa jest dziś w fundamencie kościoła, a odpowia-

nienfecka lista kandydatów — nieważna! 
sem niemiecka lista kandydatów — o czem się każdy 
przekonać może — zaopatrzoną jest zaledwie w 12 
podpisów.

Nie ulega więc żadnej wątpliwości, że tym spo­
sobem lista niemiecka jest nieważną. Nie pomogą tu 
żadne ewtł. lamenty ze strony niemieckiej, której 
przedstawiciele zasiadywali dotąd w zarząiizie i wy­
dziale kasy chorych. Jest to również znamiennym do­
wodem nieznajomości z ich strony przepisów wzgl 
statutów instytucji, którą dotąd . kierowali.

Decydugące czynniki powinny więc urzędowo 
stwierdzić, że ważną przy wyborach do kasy chorych 
byfa li tylko polska lista kandydatów i dlatego też 
jedynie wszystkich kandydatów listy polskiej należy 
uważać za wybranych.

Ludwik Maciejewski.

dają jej dwa pomniki, jeden wewnątrz, drugi na ze­
wnątrz muru kościelnego.

Wewnątrz, tuż przy posadzce, widzimy niską kry­
ptę, a w niej płaski kamień z napisem: „Boleslaus, 
rex Poloniae . Na zewnętrznym zaś starym cmenta­
rzysku widnieje (nieco dalej, aniżeli pomnik wewnę­
trzny) starożytna płyta z płaskorzeźbą, przedstawia­
jącą osiowanego konia i napisem łacińskim: „Tu le­
ży Bolesław, król polski, zabójca św. Stanisława, bi­
skupa krakowskiego". Na kracie, okalającej płytę, 
czytamy słowa: „Sanmatis peregrinantibus sa’us".

Ponad płytą przybito na murze drewniany obraz 
olej ty dużych rozmiarów, przedstawiający sceny z 
życia króla, więc w pośrodku jego portret z umiesz 
czoną obok postacią Stanisława biskupa, dokoła zaś 
obrazy mniejsze, wyobrażające biskupa napominają­
cego, zabójstwo, tułaczkę króla, posługi w klasztorze, 
zgon i pogrzeb. Uwidoczniony pod obrazem cztero- 
wiersz łacmski, objaśnia: „Zabija, zdąża do Rzymu. 
Odpoczął w Ossjaku. Nieznany służy, poznany umie­
ra. Po łogosław Ossjak, święty Stanisławie, gdyż 
skruszył bojownika i duszę jego zbawił". Ooraz ten 
jest kopją zawieszonego w jednej z kaptec kościoła 
oryginału nieznanego pochodzenia.

Motywy malarskie z legendy o królu i biskupie 
znajdujemy również w barwnych szykach okna po­
nad chórem i w lunetach freskowych nad oknami 
nawy.

— Grób króla waszego — objaśnia mnie prób, 
miejscowy ksiądz Franta — otwarto w roku 1839. 
Była w nim garść kości i grubo złocona, miedziana 
agrafa, którą odesłano stąd do skarbca królewskie­
go do Krakowa. Około roku 1884 grobowiec chylił 
s ę ku upadkowi. Pośpieszyło wówczas z pomocą fi­
nansową prezydjum miasta Krakowa, sprawą gorąco 
zaopiekował się ówczesny prezydent Weigel, malarz 
Daniszewski czuwa! nad odnowieniem zabytku na 
miejscu. Niestety, czas wszystko niszczy. Dziś znów 
należałoby grobowiec odnowić i zabezpieczyć prze­
ciw dalszemu zniszczeniu. Gmina jednak w Ossjaku 
jest b4edna, a rząd wasz odmówił pomocy.

Ksiądz Franta prowadzi mnie do biblioteki kla­
sztornej i pokazuje dwa stare dzieła. Jedno z nich, 
to kronika zakonnika Wallnera z w. XIII, opowiada­
jąca o losach króla Bolesława i śmierci jego w Oss­
jaku, drugie, to poemat w sześciu pieśniach o pol- 
sk:m królu tułaczu, napisany w w. XVII przez opata- 
poetę Wergiljusza Gleisenberga.

„Czy przyjdzie syn z ziemi dalekiej, czy podeprze 
zmurszały swój grób, by ludom obcym jnówił o wiel­
kim pokutniku?"

.Jakże dziś aktualne te słowa.
— Czy przyjdzie syn z ziemi dalekiej?

Sprawy kościelne.
Nowy odpust zupełny, udzielony przez Ojca św. 

za odmawianie różańca.
Odpust zupełny, jakiego Ojciec św. udzielił w 

związku z Kongresem Eucharystycznym w Bolonji, 
dotyczy nietylko tego miasta, lecz całego świata. Każ­
dy kto w jakimkolwiek kraju, po godnem przystąpie­
niu do Komunji św., odmówi różaniec albo cząstkę 
różańca przed Najśw. Sakramentem wystawionym, al­
bo ukrytym tabernakulum i ile razy to uczyni — zy­
skuje odpust zupełny. Ten dowód łaski wyprosili u 
Ojca św. przełożeni Zakonu Dominikanów, w któ­
rych Bazylice w Bcłonji, gdzie spoczywają relikwje 
św. Dominika, odbył się wspomniany kongres.

Wyjazd Ks. Biskupa Radońskiego do Francji
Wkrótce wyjedzie do Francji Ks. Biskup Radoński, 

aby tam zwiedzić różne osiedla robotników. Program 
pobytu Ks. Biskupa jest następujący: 16 października 
Ks. Biskup odwiedzi Wittenheim i Wittelsheim, 17 — 
St. Ludan, 18 — Briey, 19 — Kayange, 23 — Billy-Mon- 
tigny i Dourges, 24 — Herzin-Coupigny i Be-une, Han- 
nequin, 25 — Lievin, 26 — Amiens, 27 — Lille i Rou­
baix, 28 — Montigny-en-Ostrovent, i Auby, 30 paź­
dziernika — Douai, 1 listopada — Paryż, 3 — La Rica- 
maric, Le Soloil, 6 — Lyon, 7 — St. Jean-leValeńscIe 
i Cormsntry.



Z całego świata.
Święto oszczędności w Polsce.

Odbyty w roku 1924 w Msdjolanie p erwszy mię­
dzynarodowy kongres oszczędnościowy uchwalił ob­
chodzić dzień 31-go października każdego roku, ja­
ko międzynarodowy dzień oszczędności. Po raz 1- 
szy obchodzono to święto oszczędności w Po’sce w 
roku ubiegłym. Obchód połączony był ze zjazdem 
instytucji oszczędnościowych.

W roku bież, święto oszczędności będzie w Pol­
sce dniem agitacji za rozwojem i pogłębieniem idei 
oszczędzania. Wydane zostaną okolicznościowe ode­
zwy, rozrzucone będą ulotki, wygłoszone zostanie 
przemówienie agitacyjne przez radjo.

Sprawa powalania komitetu organizacyjnego, 
„Dnia Oszczędności", w którego skład weszliby 
przedstawiciele wszystkich centralnych instytucji o 
szczędnościowych, będzie przedmiotem obrad komi! i 
tu wykonawczego rady zjazdów w dniu ló-go bm

Nowa moda — stara moda.
Wielu ludzi w Ameryce, zwłaszcza kobiet, po­

rzuciło znowu palenie papierosów, przekonawszy się 
że ono szkodzi zdrowiu, a co dla kobiet jest jeszcze 
ważniejszem, szkodzi także piękności i wprowadziło 
znowu zwyczaj pożywania tabaczki, ulubionej nie­
gdyś przez starsze kobiety. Nowej modzie hołdują 
jednakże nie tylko starsze kobiety, ale także a może 
nawet przeważnie, młode panie a za ich przykładem 
poszła naturalnie młodzreż męska. Najlepiej na tej 
nowej modzie wychodzi państwo, bo jak urzędowo 
stwierdzono, w roku obrachunkowym, który się za­
kończył dnia 30-go czerwca, zużyto w Stanach Zjed­
noczonych aż 38% miljona funtów mniej lub więcej 
wonnej tabaczki.

Parasol szczytem marzeń...
Mieszkańcy Afryki środkowej uważaią za 

ostatni wyraz cywilizacji europejskiej — parasol. 
Nie samochód, ani cylinder, ani jedwabne skarpetki 
tylko skromny staroświecki parasol.

Podobno francuscy „parasolnicy" robią świetne 
interesy w Afryce, gdzie każdy szanujący się oby­
watel ze szczepu „onoloho", „seninkes" i t. p. w po­
cie zbiera pieniądze, potrzebne na zakup parasola. 
Posiadanie go należy do dobrego tonu, to też za­
równo ubodzy jak i bogacze noszą go zawsze, w 
myśl rady chińskich mędrców: „parasol noś i przy 
pogodzie".

Z dziejów igły.
Ktoby sądził, że tak zwyczajny, użyteczny 

przyrząd, jakim jest igła, był w użyciu bodaj od po­
czątku świata, — myliłby się bardzo, gdyż wynale­
ziono ją dopiero w XV wieku.

W zamierzchłej przeszłości używano do łącze­
nia skór, któremi się przeważnie okrywano, cien­
kich i ostro ociosanych kości z wyżłobionym otwo­
rem, przez który przewlekano drobne, wysuszone 
jelita zwierząt. Do czasu wynalezienia igły do szy­
cia — około 1410 roku — spajali ubodzy cierniami, 
a zamożniejsi i znamienitsi srebrnymi lub złotymi 
sztyfcikami swe odzienie.

Wynalazcą igły był paryski wytwórca drutu, 
Tourangeau, który, posiadając silny zmysł zarob­
kowania, medytował dniami i nocami nad udosko­
naleniem swego rzemiosła. Trudność wytwarzania 
uczyniła z igły kosztowną rzecz, dlatego widziano 
ją tylko na gotowalniach księżniczek i królowych.

I tak puszkę z igłami otrzymała między darami 
ślubnemi w posagu de Beaujeu, córka Ludwika XI, 
króla Francji.

Igła była nieznaną w Anglji aż do czasu pano­
wania Henryka VIII (1509—1547). W tym okresie 
czasu przywiozła ją z Francji piękna, później tak 
nieszczęśliwa Anna Boleyn i może przysłowie „igły 
przekłuwają miłość1* zaczęło się od tej nieszczęśli­
wej królowej.

SPORT
Wielki sukces Steckera w Berlinie.

Berlin, 9 października. Dziś zakończyły się 
międzynarodowe zawody zapaśnicze. Pierwszą nagro­
dę zdobył polski zapaśnik Teodor Stecker, zwyciężając 
w finale swego przeciwnika Lewkowicza, zapaśnika 
finlandzkiego w 1 godz. 2 min. 25 sek. Publiczność 
niemiecka przyjęła zwycięstwo polskiego atlety długo 
niemilknącymi oklaskami.

POLSKA — AUSTRJA.
Mecz kobiecy w Krakowie dał wynik 61:46 na korzyść 

Austrji.
Odłożone z powodu choroby paru naszych zawo­

dniczek spotkanie reprezentacyj kobiecych Polski i 
Austrji przyniosło nam przegraną coprawda, ale nao- 
gół byliśmy równorzędni, ustępując nieznacznie, a w 
wielu wypadkach nawet bijąc przeciwniczki. Wyniki 
były naogół dobre, dowodem tego — kilka rekordów 
polskich i austriackich; punktacje liczono 5, 3 i 1, w 
sztafetach — podwójnie. Techniczne rezultaty w po­
szczególnych konkurencjach są następujące:

60 m.: 1. Wagner (A) 8.2, 2. Gędziorowska 8.2,
3. Kasprzakówna, 4. Schurinek; skok w wyż: 1. Kono­
packa 1.40 m., 2. Lahr (A), 3. Poltzer (A) i 4. Czaj­
kowska (P) — po 1,32; oszczep: 1. Lanżanka 30.70,
2. Lonka 30.54, 3. Bernhauer 29.50, 4. Perkaus 27.125; 
200 m.: 1. Wagner 27.8, 2. Schurinek, 3. Wiśka 28.1 
(rekord polski), 4. Czajkowska; dysk: 1. Konopacka 
34,70, 2. Mainx 32.14, 3. Perkaus 30.72, 4. Jasna 28.685; 
80 m. przez płotki: l.Schabińska 13,2 (rekord polski),
2. Perenda 14.3, (rekord austriacki), 3. Lahr, 4. Jabł- 
czyńska; 100 m.: 1. Schurinek 13 s., 2. Perkaus. 3. Gę­
dziorowska 13.2, 4. Kasprzakówna; skok w dal: 1. Schu­
rinek 4.89, 2. Wagner 4.87, 3. Konopacka i Jabłczyńska 
po 4.55; kula: 1. Konopacka 10.085, 2. Perkaus 9.83,
3. Jasna 9.68, 4. Poltzer 8.38; 800 m.: Lauterbach 2:31.8, 
2. Kilosówna 2:34.2 (rekord polski), 3. Studenbauer,
4. Wieczorkiewiczówna; sztafeta 4X100 m.: 1. Austria 
(Schram, Perkaus, Wagner, Schurinek) 52.2 (rekord 
austriacki), 2. Polska (Gędziorowska, Kasprzakówna, 
Czajkowska, Wiśka) 52.9 (rekord polski).

Cejzik wygrywa pięciobój lekkoatletyczny.
Pięciobój lekkoatletyczny o mistrzostwo Polski 

przyniósł następujące wyniki: skok w dal: Wieczorek 
6.28, Rey 6,13, Meyro 6.02; 200 m. Żardin 24.2, Meyro 
24,3, Wieczorek i Cejzik 24.4; oszczlp: Wieczorek 
48.79, Cejzik 46.84, Rey 41.56; dysk: Cejzik 40.50.5, 
Wieczorek 39.92, Rey 31.65; 1500 m.: Meyro 4.30.3, Si- 
dorowicz 4.34.9, Rey 4.35.3. Wynik ogólny: 1. Cejzik 
3262.5, 2. Wieczorek 3064.63, 3. Rey 2949.96, 4. Żardin 
2769.42. 5. Meyro 2674.57, 6. Sidorowicz 2656.75, 7. Ha­
licki 2647.45, 8. Filimonowicz 1808.16.

Program radiowy.
Piątek 14 października.

Warszawa fala 1.111 m.
15,00 Komunikat meteorologiczny i gospodarczy -i
17,20 Odczyt: Organizacja pracy w rolnictwie —*
17.45 Koncert popołudniowy — 19,00 Komunikat 
rolniczy — 19,15 Rozmaitości — 19,30 Odczyt: Tu­
rystyka jako czynnik wychowania fizycznego i 
moralnego — 20,15 Transmisja koncertu symfoni­
cznego z Filharmonii warszawskiej.

Kraków fala 422 m.
12,00 Koncert płyt gramofonowych — 17,45 Trans­
misja koncertu z Warszawy — 19,00 Rozmaitości 
— 19,30 Przegląd geograficzno - gospodarczy — 
20,15 Transmisja koncertu z Warszawy.

P°znań fala 280.4 m.
12.45 Koncert gramofonowy — 13,00 Giełda zbo­
żowa i towarowa — 14,00 Giełda pieniężna — 17,45 
Koncert z kawiarni Wielkopolanka — 19,10 Odczyt: 
Wrażenia pierwszej wycieczki Polskiej do Szwe­
cji — 19,35 Komunikaty rolnicze — 20,15 Trans­
misja koncertu z Filharmonii warszawskiej,

Wrocław fala 322,6 m.
Gliwice fala 250 m.

16.30 Koncert popołudniowy — 18.00 Odczyt dla 
kobiet — 19,00 Rozmaitości — 19,05 Transmisja z 
Gliwic: Obrazki z życia górnośląskiego — 19.45 
Marsze i tance (orkiestra) — 22,15 Dziesięć minut 
esperanta.

Berlin fala 483.9 m.
15.30 Odczyt dla kobiet — 16,30 Koncert popołu­
dniowy — 18,20 Lekcja włoskiego — 19,50 Dramat 
Szekszpira „Macbeth** — 22,30 Muzyka taneczna.

Wiedeń fala 517,2 m.
11,00 Koncert przedpołudniowy — 16,15 Koncert 
popołudniowy kwartetu — 17,45 Program muzy­
czny dla dzieci — 19.00 Lekcja włoskiego dla po­
czątkujących — 20,05 Lekcja angielskiego dla za­
awansowanych — 20,30 Akademja koncertowa 
(śpiewacy i fortepjan).

Sprawy towarzystw.
Lipiny. Towarzystwo loteryjne ma zebranie w 

dniu 16 października o godz. 1-ej po południu w sali 
p. Machonia, ulica Kolejowa. O jaknajliczniejszy udział 
Członków uprasza Zarząd.

Ruda. Organizacja inwalidów, wdów i sierot gór­
niczych i hutniczych w Rudzie ma zebranie z odczytem 
w piątek, dnia 14 października rb. o godz. 5-ej po po­
łudniu na sali p. Nestmanna. Referent radca górniczy 
p. dr. Benisz z Katowic. O jaknajliczniejszy udział in­
walidów, wdów a także robotników, pracujących jesz­
cze uprasza Zarząd.

Król. Huta. Zebranie miesięczne koła Narodowego 
Związku Powstańców i byłych Żołnierzy Król. Huta 
odbędzie się w czwartek, dnia 13 października o godz. 
19-ej na sali p. Gebauera przy ul. Gimnazjalnej 35. Na 
porządku obrad sprawa poświęcenia sztandaru oraz in­
ne ważne sprawy. Przybycie wszystkich członków 
konieczne.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" Verlagsgesellschaft 
mit beschrSnkter Haftung — Spółka z ogr. odp. w Bytomiu 
Śląsk Opolski. — Za redakcję odpowiada Franciszek Godula 

w Król. Hucie.

udziela Bank. Zgłoszenie osobiste: Biuro dr.
Wawro I Nowak, Katowice, Rynek 8.

Maszyny młyńskie 
tryjery. łuszczarki szmerglowe, kamienie 
franc., gaza szwajcarska, tkaniny mosiężne 
i druc ane, pasy trans., gurty, kubełki do 
elewatorów, szmergel z chem. do naprawy 

łuszczarek oraz 
wszelkie przybory młyńskie 

dostarcza

Biuro techniczne A. Romer
Kraków, Plac Matejki 5 : Tel. 4213

Polecam mój bogato zaopatrzony skład materjałów na 
suknie 1 płaszcze, welury, płótna, 
wsypy, firanki, obrusy, chodniki

■ po najniższych cenach . -

W. Bolik. Tarnowskie Góry 
ulica Krakowska nr. 19.

K JĄKANIE TBI 
oraz wszelkie mne zboczenia mowy radykalnie 

usuwa
Zakład lecznicy dla jąkałów

S, ZyłkieW^.Za, Warszawa, Chłodna 22.
— Prospekty bezpłatnie w kauc. g. 4—5 p. p. —

Za spokój duszy
r I J “I ' H 1 • • 1 • «sp. Ludwiki

odbędzie się

nabożeństwo żałobne w sobotę, dnia 15-go 
października, rano o godzinie Vs7 w ko­
ściele parafialnym św, Trójcy.

O liczny udział prosi

Wydawnictwo .Katolika*.

I BANK LODOWY! j w Tara. Górach, Rynek 15 u p. Pietruchy J X Przym, wkładki oszczędnościowe ł
[ (depozyty) płacąc odsetki uroki 6, 8, 81/, X 

do 9 % wedle wypowiedzenia.
; Kupuje i oprzedaje waluty obco | 

przeprowadza wszelkie transancie, 9
wchodzące w zakres bankowości. •

Ha skrzynki i części 
przyjmuje zamówienia wagonowo

Firma J. POTOK, Kraków
Oet^raly 9.

Luboń (Poznań)
poleca: 

drzewa i krzewy owocowe, 
parkowe i ozdobne, 

róże, konifery, 
rośliny na żywopłoty.

Cennik ra żądaaie. Cenwk na żądanie.

Głuchota 
uleczalna!

Fenomenalny wynalazek 
„EUFON]A“ zademon­
strowany specjalistom — 
Sami się w domu wyle­
czycie z przytępionego 
słuchu, szumu i cieknię­
cia z uszów.— Liczne po­
dziękowania.

Pouczającą broszurę 
wysyła bezpłatnie na żą­
danie

,,EUFONJA“
Liszki koło Krakowa

^ZYTELMCY!

I
 Ważne uroczystości 

rodzinne: 
Zaręczyny, zaślubi 
ny, wesela srebrne 
złote, wspomnienia 
pośmiertne ogłasza 
cie tv nasz pazece

Posadzki kamionkowe poXBi 
kafelki glazurowanena ściany I 
rury kamionkowe, dachówki, gips 

trzciny sufitowe, wapno, 
Stały skład! cement Stały skład!

Hurtownia materiałów budowlanych 
Paweł Fr. Wieczorek, Katowice 
Biuro i magazyn przy ul. Warszawskiej 60 

Telefon 740 

33785281


